
Odwiecznie 
ludzkie sprawy 

Gdziekolwiek jesteśmy — przy 
warsztacie pracy czy w domu ro­
dzinnym, w fabryce, gdy zajmu­
jemy się produkcję, czy w dniu 
świątecznym przy lampce wina - 
towarzyszą nam odwieczne ludz- 
kie sprawy. Sprawy pokoju I woj 
ny, bogactwa i nędzy. Splatają 
się one w jedno żarliwe pragnie 
nie, w nieustępliwe dążenie do 
rozwiązania tych problemów. My­
śli o nich z troską robotnik i uczo 
ny, chłop i artysta, młoda matka 
schylająca się nad kołyską swe­
go dziecka i starzec wspominają 
cy przeżyte dni.

Pokój i bogactwo, wojna i nę­
dza - oto dwa wspólne miano­
wniki, do których można sprowa­
dzić dzieje ludzkości. Już dwa­
dzieścia trzy wieki temu powie­
dział wielki uczony grecki, Archi 
medes: „Zdejmcie okowy z ludz­
kości, a wówczas każdą pustynię 
zamienię w kwitnący ogród". Trze 
ba było walki pokoleń, aby w 
potężnym murze, zbudowanym na 
krzywdzie ludzkiej, na cierpie-

Załogi warsztatów PGR i POM 
podejmują zobowiązania

Do 5 marca 1956 zakończymy
remonty zimowe

W PGR Tychowo odbyła się ostatnio narada przo­
dujących mechaników i traktorzystów z POM i PGR 
powiatu Białogard.

Podczas dyskusji wypłynęło szereg wniosków, któ­
rych realizacja przyczyni się do szybszego wykona­
nia remontów. Załoga warsztatów PGR Dobrowo 
podjęła zobowiązanie wyremontowania traktorów 
i maszyn objętych planem remontów zimowych 23 
dni przed terminem i wezwała do współzawodnictwa 
wszystkie załogi warsztatów Zjednoczenia PGR Poł­
czyn Zdrój.

Przodujący 
ludzie

Przed 10 rocznicą 
ut worzenia ORMO

W związku ze zbliżającą się 
10 rocznicą utworzenia ORMQ w 
Koszalinie powstał komitet przy 
gotowawczy uroczystości zwią­
zanych z tą rocznicą. W skład 
komitetu weszli przedstawiciele 

. partii, rad narodowych, organi­
zacji społecznych 1 przedstawi­
ciele prasy.

Wielka budowla 6-laiki

Klemensów
LUBLIN'. Po zakończeniu 

rozruchu maszyna urządzeń, 
23 bm. w godzinach popołud­
niowych rozpoczął próbną 
produkcję jeden z wielkich 
obiektów planu 6-ietniego — 
Zakłady Tłuszczowa w Kle­
mensowie.

Zbudowane na podstawie do 
kumentacji opracowanej

przez naszych inżynierów, za­
kłady wyposażone zostały w 
krajowe urządzenia, a w czę 
ścj tzw. ekstrakcji — w ma­
szyny produkcji węgierskiej.

SFNR
wykonała roczny plan

W dniu 22 bm. o godzinie 
dwudziestej Stupsko Fabryka 
Narzędzi Rolniczych wykonało 
roczny plan produkcji przed 
terminem w stu procentach.

W związku z tym, następne­
go dnia odbyła się w fabryce 
uroczysta masówka. Na masów 
ce dokonano odznaczeń robot­
ników, którzy wyróżnili się szcze 
golnie ofiarną pracą. M. m. 
brązowe krzyże zasługi otrzy­
mali: Muszyński, Melcarz i Le­
wandowska. Medale dziesięcio­
lecia nadano: Wiśniewskiemu, 
Gieńcowej, Królowi, Ciupce i 
Lewandowskiej.

Robotnicy SFNR zobowiązali 
się ponadto wykonać do końca 
roku 103 proc, rocznego planu.

40 tys. -URSUSÓW-

Delegacja PZPR 
na II Zjazd

Ku muńskiej 
Partii Robotniczej

WARSZAWA. Do Ru- 
trifinii udała się delegacja 
Komitetu Centralnego . Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro 
botniczej, która weźmie u- 
dział w rozpoczynających się 
23 bm. w Bukareszcie obra­
dach U Zjazdu Rumuńskiej Par 
tii Robotniczej.

W skład delegacji wcho­
dzą: członek Biura Polityczne 
go KC PZPR, I zastępca pre­
zesa Rady Ministrów — Ze­
non Nowak, członek KC 
PZPR, ambasador PRL w Ru 
muńskiej Republice Ludowej 
— Jan Izydorczvk oraz zaste 
pca członka KC PZPR, se­
kretarz Komitetu Wojewódz­
kiego PZPR w Zielonej Gó­
rze Feliks Lorek.

WARSZAWA. Dzień 22 gru 
dnia br. był wielkim świętem 
całej załogi Zakładów Mecha 
nicznych ,,Ursus'', W dniu 
tym bowiem, punktualnie o 
godzinie 12-tej, zszedł z ta­
śmy montażowe i przy okla­
skach załogi 40-tysięczny —

od chwili uruchomienia w za 
kładach produkcji traktorów 
— ciągnik marki „Ursus".

W godzinach popołudnio­
wych dyrektor zakładów inż. 
Z. Purzycki przyjmował przo 
dujących robotników i inży­
nierów lampką wina.

Na apel ten załogi war­
sztatów PGR i POM uczest­
niczące w ■ naradzie podjęły 
wspólne zobowiązanie. Po­
stanowiły one między in­
nymi:

1 Wprowadzić zasadę prze 
kazywania remontowa­

nego sprzętu brygadom oraz 
poszczególnym traktorzy­
stom.

Nawiązać ścisłą współ- 
“ pracę między załogą 
warsztatową a kadrą eks­
ploatacyjną.
'T Zobowiązać kierowni- 

ctwo warsztatów do sy­
stematycznej kontroli mię- 
dzyoperacyjnej i końcowej 
z załączeniem listu gwaran­
cyjnego, co zabezpieczy lep­
szą jakość wykonywanych 
remontów.
4 Zobowiązać wszystkich 

** warsztatowców i trakto­
rzystów do systematycznego 
uczęszczania na szkolenie za 
wodowe organizowane przez 
poszczególne warsztaty w 
celu podniesienia swych kwa 
lifikacji.

Na zakończenie załogi 
warsztatów PGR 1 POM 
pow. Białogard postanowiły 
zakończyć remonty zimowe 
do dnia 5 marca 1856 roku.

Ignacja Koenig pracuje w 
Słupskich Fabrykach Mebli 
Już od ośmiu lat. Najpierw 
— 4 lata w polerownl, następ 
nie zaś w kontroli technicz­
nej Jako starszy brakarz. Mię 
dzy Innymi ona właśnie przy-’ 
czyniła się w dużej mierze do 
zlikwidowania brakoróbstwa 
kwitnącego przez pewien czaa 
w zakładzie. Ostatnio Ignacja 
Koenig została skierowana na 
powrót do pracy w polerownl 
W związku z utworzeniem 
działu wysokiego połysku. Do 
chwili obecnej wyszkoliła o- 
na 7 kobiet na wykwallflkowa 
ne polerowaczkl.

Ignacja Koenig została od­
znaczona brązowym krzyżem 
zasługi za sumienną 1 ofiarną 
pracę.

Uwaga Czytelnicy

»Szoplia Satyryczna 195G«
W soli klubu Międzynarodowej’ Książki i Prasy przy ul. Nowy 

Świat w Warszawie odbywają się pokazy „Szopki Satyrycznej 
1956". Autorami tekstów literackich szopki są: Antoni Mariano­
wicz, Janusz Minkiewicz i Marian Zatucki. Kukiełki - Jerzego 
Zaruby. Na zdjęciu:

Repatrianci z Kanady, 
Szwecji, NRF i Francji 

przybyli do kroju
Wśród przybyłych znajduje się 

ADAM SASOKSKI
b. 2-krotny mistrz świata w zapaśnictwie

SZCZECIN. Do Szczecina praybyla 21 bm. dalsza 11-oso- 
bowa grupa repatriantów z Kanady, Szwecji i Niemieckiej 
Republiki Federalnej.

Wśród repatriantów z Niemieckiej Republiki Federalnej 
znajduje się Adam Sasorski — były wielokrotny mistrz 
Polski i Europy oraz dwukrotny mistrz świata w zapaś­
nictwie. Sasorski opuścił kraj w 1932 roku.

Z Kanady powrócili: Władysław Górski, Czesław Du­
sza, Józef Garbacki i inni. W latach 1928—4930, w okre 
sie panującego kryzysu wyemigrowali oni z Rzeszowskie­
go, Białostocczyzny i innych szczególnie zacofanych wo­
jewództw Polski, w poszukiwaniu Chleba na obczyźnie.

23 bm. przybyła do punktu repatriacyjnego w Pszczynie 
22-osobowa grupa repatriantów z Francji.

Dygnitarzowo 
śpiewa

...Ponowie, którzy światem 
rządzicie

Spójrzcie na moje upior­
ne życie,

O rychłą pomoc proszę 
wos więc i o pracę 
w duchu koegzysten 
Cji.

Bo jeśli znów się nie do­
gadacie

Grozi mi latem - pobyt 
w Juracie.

Jarosław Iwaszkiewicz 
śpiewa:
...To mi rola — ciągła gala 
To najmilsza dola ma.
Jestem prezes jak to lala 
La.'g w gali traia—la...

Wielu z Was z okazji zbli­
żającego się Nowego Roku 
nadesłało już do redakcji li­
sty z życzeniami pod adre­
sem niektórych instytucji, 
placówek kulturalnych, kie­
rownictw zakładów pracy 
itp.

Życzenia te lub nieraz pro 
pozycje, w większości ujęte 
w formie satyrycznej, dow­
cipnie piętnują ogólne bo­
lączki i usterki naszego ży­
cia.

Oto co pisze np. Jerzy Kar 
bowski z Koszalina:

„Nie rozumię, dlaczego 
mieszkańcy Koszalina mają 
pretensję do MPO za to, że 
większość ulic w naszym 
mieście nie jest w okresie 
opadów śnieżnych wysypy­
wana piaskiem. Widocznie 
nie rozumieją, że instytucja 
ta przychodzi z wielką po­
mocą WKKF-owi w rozwo­
ju sportów zimowych. Bo 
nic prostszego przecież, jak 
zakupić łyżwy i Przestać na 
rzekać na gołoledź".

Jak się mogliście, drodzy 
Czytelnicy, przekonać, cen­
ną tę inicjatywę podchwycił 
Józio Koszaliniak i przeka­
zał ją za pośrednictwem je­
dnego z numerów „Głosu" 
wszystkim mieszkańcom na 
szego miasta.

A oto życzenl" nrzekazane 
pod adresem POM Wiekowo 
przez mieszkańca Wiekowa 
— J. Jakubowskiego:

..Nienajlepiej przebiegają 
remonty zimowo w tutej­
szym POM-ie. Wypada za­
tem życzyć całej załodze, by 
zima trwała przynajmniej 
do... maja. Może wówczas 
uporają się z czekającą ich 
pracą".

I jeszcze jeden — wybra­
ny z teczki redakcyjnej — 
list.

Pisze Jan Muranek ze 
Szczecinka:

^Zapowiadałem Wam, to­

warzyszu redaktorze, nade­
słanie krytycznego artykułu 
o złym zaopatrzeniu skle­
pów naszego miasta w okre­
sie przedświątecznym. Nie­
stety, nasza dystrybucja zro­
biła mi wielkiego psikusa. 
Jak na złość zaopatrzenie 
„gra na 102". I co Wy teraz 
o mnie myślicie?"

Tych spośród naszych czy­
telników, którzy mają po­
dobne życzenia, propozycjo 
lub spostrzeżenia, którzy po 
trafią patrzeć satyrycznie i 
w tej formie zwracać uwagę 
na niedociągnięcia, braki, 
usterki, a również i na do­
bre strony naszego życia, 
prosimy o nadsyłanie do re­
dakcji swych uwag i spo­
strzeżeń.

Dla tych wszystkich otwie 
ramy dodatkowo łamy na­
szej gazety w numerze no­
worocznym „Głosu".

Czekamv więc, Czytelnicy, 
na Wasze listy. Czasu pozo­
stało niewiele — spieszcie 
się.

PEDAKCJA

। Str. 2 — W rodzinnym 
domu; ,
Str. 3 — Jeden z tych, 
którzy wrócili — Józef 
Modzelewski;

GŁOS TYGODNIA
Str. 1 — Problemy kultu­
ry w najbliższym pięcio­
leciu — Włodzimierz So­
korski;
Str. 2 — Jak ziemia'słup­
ska chciala należeć do 
Polski — mgr J. Okoń;
Str. 3 — Pamiątka — 
J. Iwaszkiewicz;
Str. 4 >— Drzazgi tygodnia.

Dokończenie na śtr. 3 j

oddany 
do uiyiku



»Czechnica« gotowa do eksploatacji

Po okresie próbnego rozruchu elektrownia „Czechnlca" — podstawowy zakład produkcyjny 
w dolnośląskim systemie energetycznym i jedna z potężniejszych Inwestycji planu 6-letnlego — 
gotowa Jest do eksploatacji.

Elektrownia „Czechnica“ — to symbol naszej współpracy gospodarczej z bratnią Czechosłowa­
cją. Większość nowoczesnych urządzeń i maszyn dostarczyła CSR. Montaż ich odbywał się ró­
wnież przy współudziale fachowców z Czechosłowacji.
. Na zdjęciu: fragment turbogeneratora.

O osiągnięciach 
ruchu współzawodnictwa pracy 
w zakładach naszego województwa
Związki zawodowe pod 

kierownictwem naszej 
partii osiągnęły w na­

szym województwie znaczne 
wyniki w rozwoju współza­
wodnictwa. Współzawodnic­
two stało się bardziej maso­
we, obejmuje ono w zakła­
dach pracy podstawową 
większość załóg. Wzbogaciły 
się formy tego ruchu, zwła­
szcza po III Plenum KC na­
szej partii,

W ruchu współzawodnic­
twa wyrosły setki i tysiące 
przodowników pracy, którzy 
wysoko przekraczają swoje 
normy, coraz leniej onano- 
wują swój zawód i technikę 
produkcji, lepiej potrafią or 
ganizować sobie miejsce pra 
cy i przyczyniają się do wy­
konywania i przekraczania 
planów produkcji przez za­
kłady, zaś swoim przykła­
dem podciągają robotpików 
pozostających w tyle. Zakła­
dy Przemysłu Wełnianego w 
Złocieńcu mają takich nrzo- 
downików, jak tkacz Michał 
Dynowski, który osiaga 130 
proc, normy, j Jan Szarach 
— 129 proc, normy. W Słup 
skiej Fabryce Narzędzi Rol­
niczych wiertacz Fitas wy­
konuje 290 proc. normv, spa 
wacz Dąbrowski — 250 pro­
cent normy,, ślusarz Kuczyń­
ski 256 proc, normy i wielu 
irur-ch. W wyniku współza­
wodnictwa wiele naszych za 
kładów przemysłowych za­
jęło przodujące miejsca w 
kraju. Np. Reion Przemysłu 
Leśnego w Połczynie-Zdroju 
jako czwarty w skali Cen­
tralnego Zarządu wykonał 
pi»n 6-letni. Zakłady Sieci 
Elektrycznych w Słunsku za 
jęły we współzawodnictwie 
trzec:e miejsce w skali kra­
jowej.

Dzięki współzawodnictwu 
wiele zakładów pracy za­
meldowało już o przedter­
minowym wykonaniu planu 
6-letniego. Należą do nich 
Słupskie Fabryki Mebli, Za­
kłady Włókiennicze w Zło­
cieńcu i wiele innych. Sze­
reg tartaków w przemyśle 
leśnym pracuje jut na po­
czet planu 5-letniego.

* * *

W WIELU naszych za- 
kładach niewystarcza­

jąco jeszcze i zbyt powoli 
przyjmują nowe for­
my współzawodnictwa. W 
Zakładach Wełnianych w 
Złocieńcu zorganizowano 
brygady dobrej jakości, któ­
re początkowo obniżyły wy­
dajność pracy, Jęcz nąstęn- 
nią osiągnęły wyższe wskaź­
niki niż poprzednio. W roz­
woju tej formy współzawod 
nlctwa sprzyjał również 
fakt, że płace uzależniono 
od osiąganej jakość).

Szerzej rozwinęło sie 
współzawodnictwo o tytuł 
najlepszego zakładu. Szcze- 
gólńle ta forma przyjęła się 
w przemyśle leśnym, mle­
czarskim, mięsnym 1 daje 
dobre wyniki. Szereg zakła­

dów bierze udział we współ­
zawodnictwie o miano naj­
lepszego zakładu w skali 
CZ.

Przyjęła się również for­
ma współzawodnictwa dłu­
gofalowego, tj. zawierania 
umów między dyrekcją a za 
łogą. W bieżącym roku ta­
kie umowy zostały zawar­
te prawie we wszystkich za 
kładach i przedsiębior­
stwach. Umowy te umożli­
wiały wykrywanie istnieją­
cych rezerw i usprawmienie 
organizacji pracy.

Zarząd Okręgowy Zw. Za­
wodowego Pracowmików 
Przemysłu Spożywczego do 
pomógł do zawarcia 41 ak­
tów dwustronnych w przed­
siębiorstwach obejmujących 
52 zakłady pracy. Na zebra­
niach, na których omawia­
no projekty uchwał, załogi 
wysunęły przeszło 400 wnio­
sków dodatkowych zmierza­
jących w kierunku ulepsze­
nia produkcji, usprawnienia 
organizacji pracy, poprawy 
warunków bhp. Podobnie 
przebiegało zawieranie u- 
mów w innych okręgach 
związków zawodowych.

Zakłady, które lepiej 
przygotowały od strony po­
litycznej i organizacyjnej 
akty dwustronne, gdzie wnio 
ski były bardziej konkretne 
i gdzie zabezpieczono prawi 
dłową kontrolę oddolną za­
łóg w realizacji umów, sy­
tuacja w szeregu zakładów 
poprawiła się w znacznym 
stopniu. Plany produkcyjne 
są wykonywane bardziej 
rytmicznie, podniesiono ja­
kość produkcji i osiągnięto 
poważną obniżkę kosztów 
własnych i wysoką akumu­
lację. Np. Słupskie Fabryki 
Mebli, które w ubiegłym 
roku miały poważne straty, 
w roku bieżącym za trzy 
kwartały wykonały plan 
produkcji 101,5 proc. Na pla 
nowaną obniżkę kosztów 
własnych 1456 tysięcy osią­
gnęły 2820 tys., zaś akumu­
lację osiągnięto w 105 proc.

Przemysł Mleczarski za 
trzy kwartały przy plano­
wanych stratach przeszło 
półtora miliona złotych, o- 
siągnął zysk 713 500 zł, a 
planowaną obniżkę kosztów 
własnych vzvkopano tu z 
nadwyżką 2.5 miliona zł. 
Podobne wyniki osiągnięto 
w wtelu innych zakładach.

* * *

W PAP ZE z rozwojem 
współzawodnictwa roz 

wiiało sie racjonalizator­
stwo i nowatorstwo. Mimn, 
że rozwijało się ono nierów 
nomlemie we wszystkich 
gałęziach przemysłu, to ied- 
nak wiele zakładów osiąg­
nęło poważno wyniki. Nn. w 
Słun»kłeł Fabrwe Narzędzi 
Poln'czvch w ló54 roku z^ło 
szono 196 wniosków, z któ­
rych przyjęto 120. Zastoso­
wanie ich przyniosło 700 ty­
sięcy złotych oszczędności. 
W trzech kwartałach br.

Jeden z tych, którzy wrócili
W chwili, kiedy czytamy te słowa, Antek pakuje ma­

na t ki i Młfciujo się do podróży do t-wej siostry, która 
od łat mieszka w jego rodzinnej ws-i — w Psarach koło 
Tomaszowa Mazowieckiego. Trudno jest w kilku sie­
wach powiedzieć to. co Antek czuje obecnie. Wydalę się 
jednak, że najprościej będzie, jeśli powiemy, że jedzie 
on do Psar, na gwiazdkę, na święta, jedzie do polskiej 
wsi po przeszła dziesięciu latach zachodniego „życia". 
Przestał tyć — jak sani powiada — małpą. Co znaczy 
to słowo, opowiemy nieco dalej.

Antoni poddębiak, ut 
32, nowy obywatel Ko­
szalina, przyjechał do 

nas w ubiegłą sobotę. Miesz 
ka ra razie w hotelu ZBM 
i już zdążył swą pracą przy 
czynić się do tego, że Ko­
szalin będzie również dzięki 
niemu trochę ładniejszy. Bo 
trzeba wiedzieć, że Antek 
pracuje w ZBM — jako ma­
larz — zdążył już pomalo­
wać kilka pokoi w n<wo 
powstającej koszalińskiej 
„starówce". Dotychczasowa 
historia jego życia — to hi­
storia, do której opowiedze 
nia nie potrzeba właściwie 
wielu słów.

Antoni Poddębiak — jak 
tysiące jemu podobnych — 
syn małorolnego chłopa, wy 
wieziony został przez hitle­
rowskiego okupanta „na ro­
boty", gdzieś pod Lubekę. 
Po wejściu do Niemiec An­
glików/ w 1945 roku, skiero­
wano go do obozu w Pflen- 
deberg, z którego ze wzglę­
du na brak żywności 1 papie 
rosów, uciekł do drugiego 
obozu w Miinster. Tu agen­
ci amerykańscy, obiecując 
„złote życie", zwerbowali go 
do tzw. kompanii wartowni 
czych. Potem była uciecz­
ka z tych kompanii, nraca 
w konalniach węgla Belgii 
i Holandii, znów kompanie 
wartownicze w Niemczech i 
w końcu „małpia" służba w 
oddziałach angielskich w 
Bnd-Innhausen. Ale wtedy 
Antoni Poddębiak nie mógł 
już wytrzymać 1 — korzy­
stając ze wspaniałomyślno­
ści władzy ludo.wej, wrócił 
do kraju.

Siedząc z nim w czyściut­
kim i cieołym pokoikti ho­
telu ZBM, mówiliśmy o je­
go życiu. Rozmowa była 
dość chaotyczna, bo Antek 
chcicłby powiedzieć od razu 
wszystko. Rozmowa była 
długa, bo nie dał sobie prze 
rwać 1 ciągle powiadał: 
„Aha, 1 jeszcze jedno... 
Aha, pamiętam jak..." A 
wiec niech mówi Antoni Pod 
dębiak...

OAMIETAM, Jak jeszcze 
*5l w Pflendebergu, w o- 
bozie — to by! rok 1945 — 
ludzie nie czekali na tran­
sporty, a każdy jak mógł pa 
kowal, co się dało i szedł do 
kraju nawet pieszo. Potem 
przyszli agenci z Londynu, 
zaczęli bruździć, kłamać. Ale 
wielu z nas nie wiedziało 
wówczas, że to zła wola i 
kłamstwa. Wielu z nas ule­
gło i zostaliśmy. A v/arun- 
ki życia w obozie pogarsza­
ły się z każdym dniem... U- 
ciekłem do innego obozu.

Kiedy zwerbowano mnie 
do kompanii wartowniczej, 
a było to już w obozie w 
Munster, usłyszeliśmy przez 
radio przemówienie Bieru­
ta. Przejęliśmy się jego sło­
wami i od razu 20 z nas 
zgłosiło się na powrót do 
kraju. Wtedy rotmistrz Kler 
czyńskl wezwał na pomoc

księdza i znów nas zaczęli 
straszyć Sybirem. Obiecano 
nam życie w dobrych wa­
runkach na emigracji.

I pojechałem... Do kopalni 
węgla w Belgii w pobliżu 
Liege. Warunki w tamtej­
szych konalniach są okrop­
ne. Ja do tego nie umiałem 
po francusku, więc sztygar 
zapisywał mi robotę jak 
chciał, pracowałem coraz 
więcej, a zarobki malały. 
Wyjechałem do Holandii. 
Za nielegalne przekroczenie 
granicy, przesiedziałem kil­
ka tygodni w więzieniu, a 
potem musialem znów Iść 
do kopalni. Nazywała się 
„Emma". Sztygar widząc, 
że jestem „aulaender" do­
kładał mi codziennie po 
jednym metrze węgla wię­
cej do wydobycia. Sił już 
nie starczało. A kiedy mu 
powiedziałem, że już tak pra 
cować nie mogę, rzekł szy 
derczo: „uciekaj z naszego 
kraju". Poczułem się, jak 
bezdomny pies..."7 HOLANDII Antoni Pod 

dębiak znów dostał się 
do belgijskiej kopalni, a 
stamtąd do Niemiec do obo­
zu w Hanau. I znów kom­
pania wartownicza przy lot­
nisku amerykańskim w Fi- 
steferbruck.

„Z kompanii tej zostałem 
zwolniony karnie za to, że 
mówiłem po polsku. Bo 
wiecie — powiada Antek — 
dowódcą był podobno Po­
lak, ale kompanią rządziła 
właściwie jego żona SS- 
manka, dla której Polak 
nic nie znaczył,,, Teraz już 
ich nie ma, bo zdaje się wy 
jechali do Wenezueli.

Pytacie się. Czy można bv- 
ło s!,? uczyć? Tak... Były 
tam nawet, i są lekcje języ­
ka angielskiego, ale uczą 
tak, żeby się człowiek nicze 
go nie nauczył. Co by bo­
wiem robili oficerowie, któ­
rzy właściwie tylko żyją z 
tego, że tłumaczą polecenia 
i rozkazy wojskowych aęne 
ryknńskich, albo angielskich,

W kompanii we Francji, 
zaczęliśmy się pokryjomu u- 
czyć szoferki. Dowiedział 
się o tym kapitan Kroja-Ko- 
peć i... karny apel. Przy­
szedł amerykański kpt. E- 
vans, zerwał nam za to z 
rękawów wszystkie naszyw­
ki, a Kroja-Kopeć podszedł 
do tablicy i wyrysował, 
gdzie możemy się poruszać: 
a więc namiot, kuchnia 1 u- 
stęp. Bo trzeba wam wie­
dzieć. że i zimą i latem mle 
szkaliśmy w namiotach".

Następnie Antoni pod 
dębiak dostał się pono 

wnio do Niemiec i otrzymał 
przypadkiem pracę u mała 
rza pokojowego we Frankfur 
cie n/Menem. Został jednak 
zredukowany i znów po­
szedł z konieczności do kom 
panii wartowniczej, tym ra 
zem angielskiej. Najpierw 
w Sengwarden, a potem w 
Bad-Innhausen.

„Nic wiem, czy znacie mu 
sztrę angielską — mówi z 
goryczą. — Ale naprawdę, 
kiedy się skakało, jak pajac, 
kiedy się widziało jak przez 
druty patrzą na nas Niem­
cy i śmieją się — to napraw 
dę czuliśmy się jak małpy 
za kratkami. To było bar­
dzo przykre.

Tak wyglądało „złote ży­
cie" Poddębiaka, który nie 
od razu wszystko mógł zrozu 
mieć. Ale widział sporo. 
„Szlag człowieka trafiał — 
mówi — kiedy np. przycho­
dziła wypłata. Żołd był nie 
wielki, ą tu jeszcze przy ka 
sie kilka stolików z „żyw­
cami". Siedzą 1 żądają: to 
na jakiś skarb narodowy, 
to na fundusz kompanijny. 
Tych „funduszów" było ty­
le, że zostawało nam tylko 
na parę piw w kantynie. 
Zresztą z kogo by ci pano­
wie żyli, jak nie z nas. Ale 
pomaleńku zaczęliśmy to 
rozumieć. I dużo chłopaków 
już dawno by wróciło do 
kraju, gdyby mieli się w co 
ubrać", ।

21 bm, w salach Zachęty w Warszawie otwarta została 
wystawa rzeźby i malarstwu. Kuwerego Dunikowskiego 
i jego uczniów.
Na zdjęciu: X. Dunikowski oprowadza gości, przyby­

łych na otwarcie wystawy. Obok artysty — członek Biu­
ra Politycznego KC PZPR, wiceprezes Rady Ministrów 
Jakub Berman.

WIECIE — ciągnie da­
lej Poddębiak, — ja 

Z polską misją wojskową to> 
znam się już dawno. Już kil 
ka miesięcy temu napisałem 
list, ale prosiłem, by odpisa 
no mi na prywatny adres, 
żeby listu nie przychwycili. 
Otrzymałem polskie gazety 
i broszury i zdjęcia. Raz, po 
otrzymaniu 1 przeczytaniu, 
chcialem się przekonać, jak 
też nasi chłopcy ustosunku­
ją się do tego, co dla nieb, 
niedostępne. Poszedłem do> 
kantyny i pomiędzy ander- 
sowskie gazety (bo tylko ta 
ka „prasa" jest tu do czyta­
nia) wsunąłem niewidocznie 
nasze pisma, a sam niby nic, 
piję piwo. Patrzę, podchodzi 
jeden z kolegów i machinal 
nie zaczyna przeglądać lon­
dyńskie dzienniki. Nagle, z» 
baczywszy, to, co ja podłoży 
tern, rozgląda się 1 spo­
strzegłszy, że nikt się nie 
patrzy — schował gazety 
pod kapotę i zaraz wyszedł. 
Tak zrobił i drugi i trzeci. 
Tak! Prawda o Polsce, choć 
z trudem, ale dociera...*

Dużo opowiedział nam Ani 
toni Poddębiak. O zastrasza 
niu, o kłamstwach, niepe­
wności jutra łudzi otumanlo 
nych przez wrogów Polski. 
Dużo mówił o tych, którzy 
czynią wszystko, by odcią­
gnąć Polaków od kraju.

Ale nasza rzeczywistość 
Jest silniejsza. I dlatego po 
10 latach tułaczki i poniże­
nia, po 10 latach „małpie­
go" życia Antek wrócił w 
końcu do kraju.

Wszystkiego dobrego, oby 
1 watelu Poddębiak!... Za 
przvs,złn.'$ <$!...

JOZEF MODZELEWSKI

WCZASY NARCIARSKIE

Rozpoczyna się pierwszy w 
obecnym sezonie zimowym 
tygodniowy turnus wczasów 
narciarskich PTTK. Będzie to 
obóz dla początkujących nar­
ciarzy, zorganizowany w Mu­
szynie kolo Krynicy. Wczusy 
narciarskie w Muszynie wywo­
łały duże zainteresowanie — 
liczba zgłoszeń wielokrotnie 
przekroczyła liczbę przewidzia­
nych miejsc.

Niemniejsze powodzenie mają 
pozostałe obozy oraz trasy nar­
ciarskich wczasów wędrow­
nych, zaplanowano na tegorocz 
ny sezon zimowy. Jak wynika 
z zestawienia zgłoszeń, wolne 
miejsca na styczeń pozostały jo 
dynie na wczasy wędrowne w 
Karkonoszach — na pięknym 
szlaku wiodącym szczytami gor 
ze schroniska Samotnia przez 
Szklarską Porębę do Karpacza-

20 TYS. BUTELEK WIN 
Z~RADOMSKIEJ* WYTWORNI

NA~ ŚWIĘTA
Wytwórnia win nr 2, podlegfa 

Radomskim Zakładom Spożyw­
czym Przemyślu Terenowego, 
wyprodukowała w okresie przed 
Świątecznym 20 tys. butelek 
win, w tym 5 tys. butelek spe­
cjalnego wina gronowego o na­
zwie „wino idallńskie".

GROŹNY POŻAR 
ąV centrum” praSi

PRÓBĄ
NOWEGO WYNALAZKU

Spacerowicze przechadzający 
się po praskim Parku Kultury 
i Wypoczynku byli świadkami 
niezwykłego doświadczenia.

Przywieziono tu drewnianą 
szopę obłożoną trocinami, obla­
no benzyną 1... podpalono. KU 
zdumieniu licznych nie wtaje­
mniczonych widzów, milicja nie 
zainteresowała się podpalacza­
mi a obecna na miejscu straż 
pożarna spokojnie przyglądała 
się pożarowi. Po spaleniu się 
trocin ogień zgasł, a budyncK 
pozostał nietknięty.

Okazało się, Iż „groźny po­
żar" był próbą nowego wynalaz 
ku czechosłowackiego - nie­
palnego pokostu, który będzie 
stosowany do zabezpieczenia 
drewnianych budynków od o- 
gnia. Wynalazek ten zwycięsko 
przeszedł swą próbę ogniową: 
deski przesycone niepalnym po 
kostem oparły się płomieniom.

1000 000 PODARKÓW 
di.a nizrtci mo6k'Ivy

Milion prezentów otrzymają 
najmłodsi mieszkańcy Moskwy 
od Dziadka Mroza na zabawacn 
dziecięcych organizowanych z 
okazji Nowego Roku w szkół 
lach, domach kultury 1 cyrkli 
moskiewskim.

zgłoszono 140 wniosków, z 
4ego zastosowano w produk­
cji 98. W tartaku Sławobo­
rze przez usprawnienie cy­
klu produkcji zwiększyła się 
produkcja o 30 proc.

Wszystkie te przykłady 
świadczą, że w wielu zakła­
dach, gdzie organizacje par 
tyjne coraz skuteczniej od­
działywają na pracę zw. 
zaw., wyniki współzawod­
nictwa są większe, bardziej 
zacieśnia się więź partii z 
załogą, co w rezultacie przy 
spieszą wykonanie zadań 
produkcyjnych.

Po III Plenum KC orga­
nizacje Partyjne częściej a- 
nalizują pracę związków za­
wodowych, wskazują ną bra 
ki i niedociągnięcia oraz na 
środki ich przezwyciężenia; 
Wiele podst. org. part, zaczy 
na oddziaływać na członków 
partii, którzy zaniedbują 
swą pracę w radach zakła­
dowych i komisjach struk­
turalnych- Lepiej jest prze­
strzegana demokracja we- 
wnątrzzwiązkówa. Organiza­
cje partyjne znacznie kon­
sekwentnie) niż poprzednio 
zwracają uwagę na sprawę 
właściwego wyboru władz 
związkowych.

Należy jednak podkreślić, 
że mimo pewnych osiągnięć 
w rozwoju współzawodnic­
twa niemało jest jeszcze sła 
bości w kierowaniu tym ru­
chem tak przez organizacje 
partyjne, jak 1 związki za­
wodowe.

O tych słabościach będzie 
mowa w następnym artyku­
le w jednym z najbliższych 
numerów „Głosu".

HENRYK NORDON 
z-ca kier. Wydziału Ekono­

micznego KW PZPR
w Koszalinie



Odwieczne ludzkie sprawy

rdoeh i krwi milionów, wyrąbać 
bramę wolności, oby kolejno opa 
dały i narodów okowy, aby po­
wstały warunki, w których ludz­
kość pustynie zamieniać będzie 
w kwitnące ogrody.

Gdy teraz, w dni wolne od 
pracy, u schyłku starego roku, 
myślą naszą ogarniamy odwie­
czne ludzkie snrawy — to prze­
cież mimo trosk, m'mo wielu je­
szcze niedostatków z otuchą pa­
trzymy w przyszłość. Rozwiały się 
marzenia tych polityków, którzy 
nie tak dawno jeszcze chctatli 
sę, że za naciśnięciem guzika 
mcgq unicestwić dziesiątki milio­
nów ludzi, I tych wojskowych któ 
rzy lubowali cię w opisach Pary­
ża czv Moskwy po zrzuceniu bom 
by atomowej. Imiona ich wyma­
wiają miliony ludzi z pogardą. 
Ludzkość cześć oddaje tym, któ­
rzy zapisali się we wdzięcznej 
pamięci jako budowniczowie po­
koju i współpracy między naro­
dami.

Przed kilku laty na jednym z 
kongresów pokoju podły słowa 
ślubowania, któro podjęta cała 
ludzkość: „My, ludzie całego 
świata uroczyście obiecujemy, że 
obronimy pokój dla wszystkich, v 
pokój dziecięcego uśmiechu, po­
kój zboża i kwiatów". Obronili­
śmy pokój dotychczas j bronić 
będziemy go nadal. Bronić bę­
dziemy go z jeszcze większą si­
łą. zmuszając do odwrotu wro­
gów pokoju, łudzą się, że ura- 
tuią siebie, niszcząc świat cały. 
Nie pozostawimy im żadnej na­
dziei. Nie dopuścimy do zniszczę 
nia świata.

W gigantycznej walce ludzko­
ści o pokoi dziecięcego uśmie­
chu, o pokój zboża i kwiatów 
jest nasz, polski udział. Na ru­
sztowaniach sześciolatki, dobie­
gającej końca, na polach spół­
dzielczych i w zagrodach wiej­
skich toczrła się zacięta walka 
o pokój. Trzeba było nieraz od 
ust sobie odiąć, by wzmocnić 
siły naszei ojczyzny, a tym sa­
mym zwiększyć potęgę obozu 
nienawidzących woiny, zniszczeń, 
nędzy. Uczony dziejopis naszych 
czasów zancłuje nasz również 
wysiłek, odda sprawiedliwość 
naszym dniom. I stwierdzić bę­
dzie musiał ku hańbie zwolenni­
ków zimnej i gorącej wojny, że 
Ich to jest dziełom - Ich mane­
wrów i matactw, ich knowań i 
Intryg, ich wysiłków, by myśl ludz 
ką i pracę ludzką zaprząc w

WAŻNIEJSZE TELEFONY, 
ARDESY I KOMUNIKATY

W KOSZALINIE

Komenda Miasta MO — 
sel. 35-37.

Pogotowie milicyjne — teł. 07.
Straż Pożarna — tel. centrali 

523, teł. alarmowy 08.
Pogotowie Ratunkowe — 09.
Wszystkim tym, którzy będą 

chclell odwiedzić swych naj­
bliższych przebywających w 
Szpitalu Miejskim przy ul. Fa- 
łata 3/5, względnie przy ul. Cu­
rie Składowsklej podajemy, że 
w niedzielę, tj. 25 bm. składać 
wizyty chorym można w godzi­
nach od 14 do 16. W poniedzia­
łek, tj. 26 bm. odwiedzanie cho­
rych dozwolone jest tylko w 
wyjątkowych wypadkach, w 
godzinach jak w niedzielę.

W sobotę, 24 bm. Wszystkie 
kina będą nieczynne.
KOSZALIN

„NOWA HUTA” — w nledzle 
lę, 25 bm. poranek filmowy o 
godz. 10 I 11 - „Młoda Gwar­
dia" I seria, godz. 16, 18 1 30 — 
„Upadek emiratu", godz. 22 — 
seans awangardowy — „Przed 
potopem”.

W poniedziałek, 26 bm. pora­
nek filmowy o godz. 10 i 12 — 
„Młoda Gwardia" II seria. godz. 
14, 16, 16, 20 1 22 — „czerwona 
oberża".

„MŁODA GWARDIA” - Ro­
koszowe. — W niedzielę poranek 
filmowy godz. 12 „Admirał 
Uszakow", godz. 17 1 19 ,.Wrog 
publiczny Nr 1”, poniedziałek 
poranek filmowy godz. 12 
„Okręty szturmują bastiony”, 
godz. 17 1 19 — „Wróg publicz­
ny Nr 1".

WDK — w niedzielę poranek 
filmowy o godz. 10 1 12 — 
„Zbuntowane rysunki”, godz. 
17,30 1 19,30 „» x 2 - Ś”, w po­
niedziałek poranek filmowy o

' godz. 10 1 1S „Zbuntowane ry- j

iłużbę zniszczenia - że opóźnia 
się dzień, w którym żyć będzie 
można bez strachu o losy dziec­
ka, o życie najbliższych, dzień, w 
którym znikną troski powszednie, 
tak jeszcze dotkliwe.

Rok, który końca dobiega, w 
dziejach naszego narodu był 
szczególnie bogaty w wydarze- 
n a. Nie tylko dlatego, że sto­
sunki międzynarodowe z mniej­
szymi czy większymi oporami 
układały się w duchu Genewy, 
zdejmując z naszych serc zna­
czna część troski o życie nam 
boskich. W tym roku z siłą wie­
lokroć większą, niż poprzednio, 
poczuliśmy się gospodarzami na­
szego kraju. I na wezwanie par­
tii, nod przewodom partii przy­
stąpiliśmy z gospodarską troską 
do porządkowania naszego obej 
ścia.

Historyk naszych czasów zano­
tuje i podkreśli znaczenie walki, 
zaciętej walki przeciwko temu, 
co nam przeszkadza w budowa­
niu lepszego życia. Walki prze­
ciwko marnotrawstwu, przeciwko 
kumoterstwu, przeciwko kacyko- 
stwu. Walki o dalszą demokra­
tyzację naszego życia, o umocnię 
nie praworządności, o postęp, o 
zwiększenie naszego bogactwa. 
Z jaką pasją, z jaką siłą, z jakim 
rozumem i troską o swój kraj, o 
swoje miasto, o swoją wieś, o 
swój zakład pracy poddawaliśmy 
krytyce wszelkie schorzenia, wszel 
kie wpaczenia linii partii — prze 
wcdniczki narodu, organizatorki 
lepszego życia!

W wielkiej rozmowie partii z 
narodem dokonywaliśmy obra­
chunku sześciolatki we wszystkich 
dziedzinach życia, przygotowywa­
liśmy się do nowych zadań, ja­
kie stoją przed nami w nowej 
pięciolatce. Nie ma chyba czło­
wieka w Polsce, który by nie zro­
zumiał jak wiele przemian w na 
szej świadomości, w naszym ro­
zumieniu życia państwowego do­
konało się w tym roku.

Warto o tym pomyśleć w tych 
dniach wolnych od pracy. Warto 
z hali swojej fabryki, z pola swo­
jego ujrzeć życie całego narodu, 
ogarnąć spojrzeniem nie tylko 
swój dom i swoje dzieci, ale ca­
łe państwo i wszystkie jego tro­
ski. Znajdziemy w nich bowiem 
fwojo miejsce i odczytamy z tego 
obrachunku przyszłość naszych 
dzieci i naszą własną przyszłość. 
Odczytamy nie z gwiazd i nie 
z kart, nie z oszukańczych wróżb, 
alo z realnych cyfr osiągnięć i z 
cyfr nowych planów, jakie będzie 
my urzeczywistniać pod przewo­
dem partii.

sunkl", godz. 17,30 1 19,30 
„2^2- 5”.

I
SŁUPSK — „POLONIA" — 

„Nocne spotkania".
USTKA — „DELFIN” — nie­

dziela „Elżbieta, Joanna, Llzy- 
strata", poniedziałek „Błękitny 
krzyż".

BIAŁOGARD — niedziela — 
„Szerszeń”, poniedziałek „Woł­
ga, Wołga". .

SZCZECINEK — „Irena do 
domu",

WAŁCZ — niedziela — „Szer 
szeii", poniedziałek „złote Jabł 
ka".

SŁAWNO — niedziela „Trzy 
starty", poniedziałek — „Stara 
forteca".

DARŁOWO — niedziela „Kon 
wój dr M.“ — poniedziałek 
„Silniejsi od nocy".

KOŁOBRZEG — niedziela 
„Pięknożcl nocy" —• poniedzia­
łek „Mlłołć na wirażu".

BYTÓW — „Pierwszy po Bo­
gu".

MIASTKO — „Sól zliml".
CZŁUCHÓW — „Kariera".
ZLOTÓW — „Maclovla“.
JASTROWIE — „Na bezlu­

dnej wyspie".
ŚWIDWIN — „Krzysztof Ko­

lumb".
DRAWSKO — „Konik Polny".
ZŁOCIENIEC — „Dzień bez 

kłamstwa".
CZAPLINEK — „Wzburzyło 

się morze" 1 i II seria. •

POCIĄGI DODATKOWE 
j~KOSZAI INA

W okresie świątecznym DOKP 
uruchomiła dodatkowe pociągi. 
M. In. z Koszalina wyjadą:

Pociąg osobowy — Koszalin 
— Warszawa Gdańska przez 
Bydgoszcz — Toruń w dniu 24 
bm.

Odjazd z Koszalina — godz. 
17,57, przyjazd do Torunia godz. 
2,06, odjazd godz. 2,16. Przyjazd 
do Warszawy Gdańskiej godz. 
1,40.

W rodzinnym domu

l) OWIEDZMY sobie szcze- 
1 rze: nie zawsze było ła­

two ludziom, którzy przybyli 
tu z wojennej zawieruchy i 
tułaczki, budować od nowa w 
nieznanym mieście, w niezna 
nej wsi, wśTód nieznanych lu­
dzi rodzinny dom. Nie zaw­
sze było łatwo zrozumieć ser­
cem, że ten dom jest do 
mem rodzinnym.

Nie było łatwo również Po 
lakom mieszkającym tu od 
pokoleń odnaleźć ciepło ro­
dzinnego domu po przejściu 
wojennej pożogi, po burzy 
pierwszych miesięcy wędró­
wek i szabru, wśród ludzi czą 
sto nieufnych, rozżalonych, 
czasem po prostu — wrogich.

Znam dom na przedmieś­
ciu Koszalina, gdzie jeszcze 
przed kilku laty w świątecz­
ne dni okna pozostawały 
ciemne. Jego mieszkańcy — 
bezdzietne starsze małżeńst­
wo — wyjeżdżali na święta 
do rodziny, by w gronie bli­
skich wspominać swój utra­
cony domek z ogródkiem w 
małym miasteczku pod Wil­
nem. Dom był ubogi, nie 
miał światła elektrycznego, 
ogródek mizerny, utrzyinywa 
ny na piasku olbrzymim na­
kładem sił, Ale staruszkowie 
ze łzami w oczach wracali 
tęsknotą do niego.

Znam dom w bytowsklel 
wsi. przedzielany dawniej, w 
dni świąteczne, zaryglowany­
mi drzwiami na dwie części. 
Dawna gospodyni całego do­
mu za zamkniętymi okiennica 
mi siadała plącząc do stołu z 
dwiema córkami. Mocna, że­
lazna zasuwa oddzielała trzy 
kobiety tęskniące za dawnym 
domowym ciepłem, za zaginio 
nym na wojnie oicetn i mę-' 
żem od „intruzów” — prze­
siedleńcze) rodziny zajmują­
cej drugą część domu.

Przed kilku laty okna dom 
ku na przedmieściu Koszali­
na zajaśniały choinkowymi 
świeczkami. Samotni starusz­
kowie zaprosili na święta ro­

pociąg osobowy Warszawą 
Gdańska — Koszalin przez To­
ruń — Bydgoszcz w dniu 26 1 27 
bm.

Odjazd z Warszawy Gdań­
skiej godz. 20,45, przyjazd do 
Torunia godz. 2,15, odjazd godz. 
2,30. Przyjazd do Koszalina go­
dzina 10,30.

PROGRAM I
na dzień 25 bm. (niedziela) 
Program dnia 6.06, 10.50.
Wiadomości: 6.00, 7.00, 8.00,

20.00, 23.00.
6,16 Muzyka na dzień dobry. 

7.10 Koncert orkiestr rozr. 8.10 
Muzyka: „W świątecznym na­
stroju". 9.211 Wiersze mazurskie 
A. Rymkiewicza. 10.0'J „Drogie 
kamienie" —- opowiadanie M. 
Dąbrowskiej. 10.20 „Wesele kra­
kowskie" w wykonaniu zespołu 
Wiejskiego Domu Kultury w 
Bukowinie Tatrzańskiej. 10.57 
Koncert życzeń. 13.45 Gawęda 
dla wsi. 13.55 Kolędy 1 pastorał­
ki różnych narodów. 14.30 „W 
pustyni 1 puszczy*. — słuch, dla 
dzieci. 16.00 Tygodniowy prze­
gląd wydarzeń międzynarodo­
wych. 16.15 Muzyka taneczna. 
17.20 „Staromiejska serenada" — 
aud. E. Fiszera 1 T. Kubiaka. 
18.00 Kolędy 1 pastorałki. 18.30 
Utwory Fryd. Chopina. 19.U0 
„Szwedzka zapałka" — slueh. 
wg noweli A. Czechowa. 20.25 
Muzyka rozr. 21.05 Muzyka tan. 
23.00 Melodie operetkowe. 23.10 
Kotlaly: fragmenty z opery ko­
micznej „Harry Janosz".

. PROGRAM I
na dzień 26 bm. (poniedziałek 
Program dnia 6.06, 10.50.
Wiadomości: G.00, 7.00, 8.00, 

16,00, 20.00, 23.00.
6.11 „Świąteczny poranek". 7.10 

Przegląd prasy. 9.00 Kolędy w 
wyk. krak. chóru PR. 9.30 kon­
cert ork. PR. 10.00 „Duchy zam­
ku Stukeley" — opow. B. Har- 
te'a. 10.20 Pieśni Szaporlna. 10.57 
„Z walcem przez świat". 13.00 
„Na przedpolu kosmosu" — pog. 
12.15 Utwory F. Schuberta. 14.00 
Kolędy w wyk. chłopięcego 1 
męskiego chóru pod dyr. St. Stu 
llgrosza. 14.30 „W pustyni 1 pusz 
czy" — słuch, dla dzieci. 16.05 
Korespondencją z zagranicy. 
17.15 Na fali humoru j satyry. 
11.45 Muzyka tr.n. 18.30 „Scena 
polska" — Elżbieta Barszczew­
ska. 19.30 Utwory fortepianowe. 
2C.25 Muzyka tan. 21.15 Wesoły 
kramlk. 21.35 Słynni piosenka­
rze. 23.33 utwory wokalne daw­
nych mistrzów.

dzinę, już — do siebie. Sta­
ło to się tego roku, gdy Intern 
po raz pierwszy rozkwitły 
pod oknami doinku krzewy 
najpiękniejszych róż, posadzo 
ne przez nowych właścicieli.

Rdzewieje gdzieś w kącie 
zasuwa od drzwi dzielących 
niegdyś na dwoje dom w by- 
towskiej wsi. Córka wdowy 
wyszła za mąż za syna sąsia 
dów, przyszły na świat dzie­
ci. Mieszka tu teraz jedna KB 
dżina.
IV IE może nie być domem 

’ rodzinnym dom tworzony 
i ozdabiany własną pracą, 
dom. w którym rodzą się 
dzieci. Nie może nie być ro­
dzinnych uczuć między ludź­
mi, którzy wspólnie troszczą 
się o swój dom, o przyszłość 
swoich dzieci.

Cmentarzem zdewastowa­
nych fabryk, pustką zamino­
wanych pól była przed jede­
nastu laty odwiecznie polska 
ziemia, na którą wróciliśmy. 
Zadymiły w ciągu tych jede­
nastu lat kominy Kędzierzy­
na, Gorzowa, Wizowa, ruszy­
ło wiele zakładów pracy na 
Ziemi Koszalińskiej.’ Cieszą 
oczy pięknem starych murów 
zabytkowe uliczki Gdańska, 
rynek Opola i Raciborza, 
wrocławski Ratusz. Wróciło 
życie do ślicznych domów 
Olsztyna, ukrytych we wspi­
nających się tarasami ogro­
dach wyrosły czerwienią mu 
ry koszalińskiej starówki. Za 
roił się pełniej, niż kiedykol 
wiek w swei historii studen­
cką młodzieżą uniwersytecki 
Wrocław. Powstały wyższe 
uczelnie tam. gdzie ich nigdy 
nię było — w Szczecinie, w 
Olsztynie, w Opolu. Miastem 
o największej w stosunku do 
liczby mieszkańców ilości za 
wieranych małżeństw stał tię 
Szczecin. Wraz z Wrocła­
wiem jest na pierwszym miej 
scu w Polsce pod względem 
przyrostu naturalnego. Ro­
dzinnym domem — najbliż­
szym na świecie miejscem 
— stały się dla milionów lu­
dzi domy w miastach i ■ 
wsiach województw zachod­
nich. w tym również naszej 
pięknej ziemi.

JEST jeszcze mnóstwo do 
rrobienia. Są jeszcze na 
naszych ziemiach miasteczka, 

gdzie rynek straszy wypalo­
nymi, zmurszałymi ścianami 
domów. Są wsie, gdzie roz­
ciąga się za drogą porosłe osta 
mi pole. Są puste, nie roz­
brzmiewające gwarem ludz­
kiej pracy mury fabryk. Tak 
jak zacieka jeszcze czasem 
nie naprawiony w porę dach 
w zamieszkałym przez jakąś 
rodzinę domu, jak jałowieje 
porosły perzem zagon w nie 
dbale prowadzonym gospodar 
stwie.

A przecież każdy z nas ta 
ki będzie miał rodzinny dom, 
jaki sam sobie stworzy. I we 
własnym, małym gospodarst­
wie, i w dużym wspólnym 
domu. Tu, gdzie na świat 
przychodzą jego dzieci. Tu, 
gdzie chodzą do szkoły. Tu, 
gdzie przyszło mu żyć.

Nie na rok, nie etapem wo I

Już wkrótce uczniowie Państwowej Średniej Szkoły Baleto­
wej w Warszawie otrzi iją nowy piękny gmach mieszczący 
się przy ul. Moliera.

Na zdjęciu: studio sceniczno-muzyczne wyposażone Jest 
w scenę, pulpit z tablicą rozdzielczą do regulacji światła i stoły 
do charakteryzacji.

jennej tułaczki zamieszkały 
na tych ziemiach tysiące pol­
skich rodzin. Zamieszkały o- 
ne na stale na swojej 
ziemi. Tak, jak nareszcie u 
siebie znaleźli się ci 
Polacy, których ojczysta pol­
ska mowa narażała na tei zie 
mj w ciąqu wieków na nie­
ustanne prześladowania, na 
pogardę i niesprawiedliwość. 
Dla dzieci jednych i drugtch 
—dla dzieci tych, mówiących 
czystą polszczyzną i tych 
„przeciągających", i tych mó­
wiących po polsku gardłowo 
wypracowuje się w ar­
chitektonicznych pracow­
niach śmiałe plany przy 
szłego wielkiego Szczecina. 
Dla młodych, zakładających 
rodziny ludzi, powstają pierw 
sze bloki pięknego wrocław­
skiego śródmieścia. Dla mło­
dych, wychowanych na tej 
ziemi ludzi wydobywa się z 
zapomnienia stare l.ytowskie, 
złotowskie, mazurskie i ślą­
skie pieśni, artyzm zaklęty 
w ludowych wzorach.

I tak jak sprawa całej ro­
dziny jeąt szczęście 1 przy­
szłość rodzinnego domu tak 
sprawą wsnólną wszystkich 
Polaków iest szczęście j przy 
szłość Ziem Zachodnich.

W oczach towarzysza 
z Niemiec zachodnich

Podróż trwało krótko — za­
ledwie kilka dni. Na więc*] ni* 
starczyło czasu, obowiązki wzy­
wały naszego towarzysza z Nie 
mieć zachodnich do domu. W 
ciągu niespełna tygodnia prze­
jechał więc ogromną trasę i 
Warszawa - Kraków - Zako­
pane — Stalinogród — Opole — 
Wrocław — Szczecin. Z tej bły­
skawicznej i pełnej wrażeń po­
dróży powstał cykl reportaży, 
zamieszczonych w „Spiegel der 
Woche”, w tygodniku wydawa­
nym przez Niemiecką Partię Ko 
munistyczną w Dusseldorfie.

Cykl nosi znamienny tytuł 
„Kraj ufności". A wstęp do 
pierwszego reportażu: „Byłerń 
w kraju, któremu Niemcy na 
przestrzeni wieków, a zwła­
szcza w naszym wieku, zadali 
wiele cierpień i wiele ran. Wró 
citem stamtąd o wiele boga­
tszy, przywożąc przed* wszyst­
kim ufność — ufność naszych 
polskich przyjaciół w przyszłość 
swoją, a także i noszą".

Nasz towarzysz z Niemiec zo 
chodnich rozpoczął swą podróż 
od Warszawy. Zobaczył w niej 
rzeczy, które wzbudziły jego za­
chwyt I takie, które go zdziwi­
ły. To, co wzbudza, uznanie — 
to odbudowa miasto, to dłu­
gie rzędy nowyeh bloków, plan 
rozbudowy Warszawy. Choć 
widzi dobrze i braki — jest sy­
nem architekta — przede wszyst 
kim w wykończeniu nowych bu­
dynków, to jednak w konkluzji 
reportażu o Warszawie pisze: 
„To, có buduje Warszawa, nie 
da się z niczym porównać”.

Ale największe przeżycie - to 
Nowa Huta, o której wiele już 
czytał i słyszał. Na mieszkańcu 
serca przemysłowego Niemiec 
zachodnich — Zagłębia Ruhry 
— Nowa Huta robi wrażenie 
nie tylko wielkością i nowocze­
snością urządzeń, cle ]’ to 
przede wszystkim, tym, że zlo­
kalizowano jest w taki sposób, 
aby dym i pył nie docierały do 
miasta, że zastosowano szero­
ko automatyzację w stalowni, 
aby ułatwić pracę człowieka.

W mieście Nowa Huta ude­
rzy naszego gościa co innego

Polskie 
radioodbiorniki 
samochodowe

Inwalidzka Spółdzielnia 
Pracy „Ingrom” w Warsza­
wie, wyprodukowała pierw 
szą serię ponad 100 szt. ra­
dioodbiorników samochodo­
wych. Konstruktorem tego 
urządzenia jest pracownik 
tej spółdzielni, młody radio­
technik — Ryszard Sikor­
ski.

Warszawskie radioodbior­
niki samochodowe mają 8 
lamp i posiadają 3 zakresy. 
Specjalne urządzenia elimi­
nują trzaski i zakłócenia w 
odbiorze audycji, spowodo­
wane często w tego rodzaju 
aparatach pracą motoru sa­
mochodowego. Radia te do­
stosowane są do samocho­
dów „Warszawa", ale po nie 
wielkich przeróbkach mogą 
być także instalowane w 
wozach osobowych innego 
typu, a nawet w autobu­
sach. Od niedawna spółdzle! 
nia produkuje także anteny 
samochodowe — długości 
180 cm. Pierwsze radioodbior 
niki próbne produkcji spół­
dzielni „Ingrom" „jeżdżą" 
już m. in. w „Warszawach" 
Ministerstwa Handlu We­
wnętrznego, Ministerstwa 
PGR i Ministerstwa Finan­
sów.

— w mieszkaniu, które odwie- 
dzil, lokator, zapytany o wyso­
kość ciynsru, odpowiada; „Ni* 
wiem dokładnie, lo żona pła­
ci". Reportażysta wyciągnął 
stąd wniosek, że w Polsce ko­
morne nie stanowi jednej z 
głównych pozycji rodzinnego 
budżetu.

A oto wrażenia ze Śląska. 
Oczywiście, najbardziej intere­
sującą była dla naszego go­
ścia kopalnia, przede wszystkim 
ochrona procy robotnika. Te­
mu. kto zna warunki pracy w 
kopalniach Zagłębia Ruhry, 
bezpieczeństwo I higiena pracy 
w naszym górnictwie, nasze 
bsiągnięcia ~w Ąef'(-dziedzinie 
wydały się ogromne.

Jednym z największych chy­
ba przeżyć autora reportaży 
był pobyt we Wrocławiu. Z bó­
lem opisuje tragedię miasta, 
które nazywało się w komuni­
katach wojennych „twierdzą 
Breslau". Z bólem opisuje je­
go ruiny. Ale w słowach repor­
tażu dźwięczy ogromny opty­
mizm, radość, -ie miasto żyje 
i rozwija się wbrew temu, co 
twierdzą zachodnio-niemieccy 
dziennikarze z prasy burżuazyj- 
nej.

A dla pełniejszego obrazu 
Wrocławia dodaje rozmowę z 
Niemką, pokojówką z hotelu 
„Monopol", która powiedziała 
mu: „Wiem co mam tutaj, nie 
wiem co mnie czeka u was. Je 
łtem Niemką i pozwala mi się 
tu być Niemką. Przedtem płaci­
łam za mieszkanie 60 marek, 
teraz 45 złotych. Mam dwoje 
dzieci i jeśli są chore, dostaję 
zwolnienie".

Nasz towarzysz prosto 
cławia pojechał na wież dol­
nośląską, do spółdzielni pro­
dukcyjnej Mirków. Ze wzrusze­
niem opowiada o pobycie w 
spółdzielni, o serdeczności, ja­
kiej tam doznał. Opowiada rów 
riież o wzorowej gospodarce 
spółdzielni, o jej dużym mają­
tku, o przedszkolu, w którym 

' zobaczył zdrowe, wesołe dzieci. 
Wspomina również o swej roz­
mowie z przewodniczącym spół 
dzielni, który znając język nie­
miecki niezbyt chętnie nim się 
posługuje. Ale opowiadając o ty 
ciu tego człowieka, o jego przej­
ściach w obozie koncentracyj­
nym — autor reportaży stwier­
dza, że go rozumie. Jednocze­
śnie zaś pisze, że jako niemie­
cki komunista był przyjmowany 
niezwykle serdecznie.

Osobne miejsce w reporta­
żach o Polsęe zajmuje opo­
wieść o dwóch miastach porto­
wych, Szczecinie i Gdańsku. 
W Szczecinie wzbudziło w na­
szym gościu podziw odbudowa 
portu, a także rozwój miasta 
i rosnąca, licibo jego mieszkań I 
ęów.

Niedługo był w Polsce nasz 
towarzysz z Niemiec zacho­
dnich, Na pewno nie zdążył 
zobaczyć wielu jeszcze rzeczy, 
ktćre pragnąłby poinęć, A|ę 
i tak jego reportaże przyniosły 
naszym przyjaciołom z drugiej 
•trany Łaby cząstkę orawdy a 
naszym kraju,

K. N

pókónrzenfe ze str. J

li ZMIERZCHU zabłysną w domach światła. Rozjarzy się 
I B blask choinkowych świeczek, padnie w zimowa ciem- 

ność ciepłem rodzinnego domu, najdroższego, najbliż­
szego w ten właśnie zimowy wieczór.

Tysiące, tysiące rodzinnych domów rzuca dziś swój blask 
na puste już o tel porze ulice Koszalina, Szczecina, Wrocła­
wia, Olsztyna. Odbite na zaśnieżonych drogach światła zna 
czg rodzinne szczęście mieszkańców setek wsi rozsianych na 
koszalińskim wybrzeżu, zagubionych w mazurskich lasach, 
na szczecińskie/ równinie, w dolnośląskich, ukrytych wśród 
gór, dolinach. Głoszą prawdę o tysiącach rodzinnych domów.



Syria domaga się 
wykluczenia Izraela 

z Organizacji Narodów Zjednoczonych 
Posiedzenie Rady Bezpieczeństwa
NOWY JORK. Jak już dcno- 

siliśmy, 22 bm. zabrała się Ra­
da Bezpieczeństwa, by pono­
wne rbzpatrzyć skargę Syrii 
przecwko Izraelowi w związku 
z atakiem wojsk izraelskich na 
pozycje syryjskie nad Jeziorem 
Tyberiadzkim,

Delegat Syrii — Szuksiri 
przedstawił Radzie Bezpieczeń­
stwo projekt rezolucji domaga­
jącej się wykluczenia Izraela z 
ONZ, ponieważ naruszył on 39 
artykuł Karty NZ. Rezolucja pro 
ponuje podjęcie sankcji ekono­
micznych przecwko Izrbelowi 
oraz żąda od władz izraelskich 
wyp’acena odszkodowań za 
poniesione stfaty. Atak wojsk 
izraelskich na oddziały grani­
czne Syrii - podkreśla rezolu­
cja - stanowi pogwałcenie po­
rozumień rozcjmowych I poro-

Oświadczenie 
premiera Afganistanu

MOSKWA. Agencja TASS 
donosi z Kabulu:

Premier Afganistanu Mu-

Niepowodzenie 
»Comet Ul«

LONDYN. W dniu 22 bm. ocze 
kiwano tu przybycia nowego od 
rzutowca transportowego „Co­
met 111“ powracającego z pró­
bnego lotu Londyn - Sydney — 
Londyn. Trasa lotu prowadziła 
z Australii przez Nową Zelan­
dię, Fidżi, Honolulu, Toronto 1 
Montreal. „Comet III" pilotowa 
ny przez znanego lotnika bry­
tyjskiego, Johna Cunnlnghama 
przybył 21 bm. do Montrealu, 
skąd wystartował 22 bm. o g. 6 
czasu londyńskiego do ostatnie 
go etapu podróży: Montreal — 
Londyn. Agencje zachodnie do­
noszą, te po 40 minutach od 
chwili startu samolot wylądo­
wał ponownie na lotnisku w 
Montrealu, wyrzucając przed­
tem cały zapas paliwa.

Prezes towarzystwa brytyj­
skich Unii lotniczych Thomas 
oświadczył, żo „Comet" powró­
cił na lotnisko na skutek sygna 
lu alarmowego ostrzegającego 
przed pożarem. Zdaniem Tho­
masa. incydent został wywoła­
ny wadliwym funkcjonowaniem 
systemu alarmowego.

Bandyckie wyczyny 
czangk aiszekowcó w

PEKIN. Ofiarą bandyckich na 
lotów dokonanych ostatnio 
przez piratów czangkaiszekow- 
skich na wybrzeże prowincji 
Fukien padlo 30 osób - podo­
je Agencja Nowych Chin.

Dnia 16 bm. samoloty czang 
kaiszekowskie podczas bombar 
dowania wybrzeży w okolicy 
Szaczen zatopiły łódź rybacką. 
W dwa dni później - 18 bm. 
4 samoloty wtargnęły do obsza 
ru powielanego nad wyspą 
Tungszan i zrzuciły 8 bomb 
oraz ostrzelały z broni pokła­
dowej lodzie rybackie, statki 

ttamdlowe i ludność cywilną.

zumienia syryjsko-izraelskiego 
z 1948 roku i w myśl postano­
wień Karty NZ podpada pod 
definicję cgresji.

Delegat Izraela Abba Eban 
oświadczył, że Syria faktycznie 
zaanektowało Jezioro Tybe- 
riadzkie, które w myśl porozu­
mienia powinno być dostępne 
dla obu stron.

Po wysłuchaniu delegatów 
Syrii i Izraela przewodniczący 
Rady Bezpieczeństwa zamknął 
posiedzenie w celu przestudio­
wania oświadczeń obu stron 
oraz dokumentów przedłożo­
nych w tej sprawię.

Przewodniczący Rady Bezp'e-( 
czeństwa — Munro wezwał obie 
strony do spokoju I zaprzesta­
nia incydentów.

Watki gra­
niczne pomię­
dzy Izraelem 
a państwami 
arabskimi.

Na zdjęciu: 
patrol armii 
Izraela na szo 
sie biegnącej 
przez pusty­
nią Negew,

hammed Daud oświadczył na 
konferencji prasowej, że 
podczas wizyty w Afgani­
stanie czołowych mężów 
stanu ZSRR i spotkań z ni­
mi stworzono podstawy za­
cieśnienia więzów przyjaźni, 
co stanowi rękojmię rozsze­
rzenia kontaktów ekonomicz 
nych między obu krajami.

Następnie premier udzielił 
odpowiedzi na szereg pytań, 
m. in. na pytania dotyczące 
pożyczki radzieckiej dla Af­
ganistanu i jej realizacji.

Premier podkreślił, że pod 
czas rokowań z przywódca­
mi radzieckimi nie omawia­
no problemów o charakterze 
wojskowym.

Co się tyczy stanowiska 
rządu afgańskiego w spra­
wie Pusztunistanu, premier 
powiedział: „Afganistan dą­
ży jedynie do tego, by umoż 
liwiono ludności tego kraju 
wybranie takiej formy ustro 
ju państwowego, jakiej pra­
gnie. Afganistan nigdy nie 
ukrywał przed nikim swego 
poglądu na sprawę Pusztu- 
nistanu i chce, aby została 
ona rozwiązana przyjaźnie 
między Afganistanem a Pa­
kistanem".

„Problem Pusztunistanu 
— zaznaczył Muhammed 
Daud — nie był głównym 
punktem rokowań z przy­
wódcami radzieckimi. Jeśli 
zaś w toku tych rokowań 
poruszyliśmy problem Pusz­
tunistanu. to nie ma. w tym 
nic dziwnego, ponieważ kwe 
sstię te omawiano także ze 
wszystkimi naszymi przyja­
ciółmi, którzy przedtem ba­
wili w Afganistanie".

W zakończeniu , premiei 
Daud oświadczył: „Afgani­
stan nie chce przystępować 
do bloków wojskowych. Dla 
zrealizowania celów odbu­
dowy kraju Afganistan pra­
gnie pokoju i dlatego uwa­
ża neutralność za najlepszf 
drogę do postępu'.

Rozpoczął obrady II Zjazd
Rumuńskiej Partii Robotniczej

BUKARESZT. Dnia 23 bm. 
v/ godzinach rannych rozpo­
częły się tu obrady II Zjazdu 
Rumuńskiej Partii Robotni­
czej. Biora w nim udział de­
legaci wybrani przez organi­
zacje partyjne całego kraju. 
Obecni są także zaproszeni 
na zjazd wybitni przodowni­
cy pracy, działacze państwo­
wi. naukowcy i art- ści.

Jordania nie przystąpi 
do agresywnego 

paktu bagdadzkiego
NOWY JORK. Jak donosi | 

z Ammanu agencja Asso­
ciated Press, premier nowe­
go rządu jordańskiego Ibra- 
him Haszim oświadczył, że 
rząd lego będąc rządem tym­
czasowym nie przystąpi do 
żadnego paktu ani układu z 
innymi państwami.

Z oświadczenia premiera 
wynika, że rząd iego nie przy 
stąpi do paktu bagdadzkiego 
i że sprawa pozostaje otwar 
ta do nowych wyborów par­
lamentarnych w Jordanii. Ter 
min wyborów nie został je­
szcze wyznaczony, jednak 
zgodnie z konstytucją, nowy 
parlament powinien zebrać

Nowy akt
»sprawiedliwości« amarykańskiej

NOWY JORK. Rozprawa 
sądowa przeciw 44-letniemu 
I. Hintcnowj, zamieszkałemu 
w Heathsyille (Virginia), od­
była się w iście „amerykań­
skim tempie". Trwała ona... 
25 minut. Tyle czasu potrze 
bował sąd w Heathsyille, by 
uwolnić I. Hintona od winy 
i kary. Hinton zamordował

Na zjazd przybyły delega­
cje bratnich partii komuni­
stycznych i robotniczych z 
ZSRR, Chin, Polski, Czecho­
słowacji, Węgier, Bułgarii, 
NRD. Albanii, KRL-D. Mon­
golii, Francji, Wielkiej Bryta 
nii, Włoch, Hiszpanii. Niemie 
ckiej Renubliki Federalnej, 
Austrii, USA, Grecji, Syrii, 
Libanu, Belgii, Finlandii,

Duclos zwrócił się z ape­
lem do wyborców, by oddali 
swe głosy na kandydatów 
FPK w celu wybrania do 
parlamentu jak najliczniej­
szej grupy deputowanych ko 
munistów, którzy mogliby 
przeszkodzić reakcji w na­
rzucaniu jej woli nowemu 
Zgromadzeniu Narodowemu.

>Ochrona« 
przeciw 

demonstrantom

Gubernator Cypru Hardlng 
nałożył 2 ooo funtów grzywny 
na wieś Lefkoniko.

Na zdjęciu: żołnierze bry­
tyjscy stacjonujący we wsi 
otrzymali na „wszelki wypa­
dek" specjalne tarcze dla 
ochrony przed demonstranta­
mi.

się najpóźniej w cztery mie­
siące od rozwiązania poprzed 
niego parlamentu.

OŚWIADCZENIE RZECZNI­
KA RZĄDU EGIPSKIEGO

PARYŻ. .lak dąnoszą z Ka­
iru. rzecznik rządu egipskie 
go potwierdził, że Egipt, Sy­
ria i Arabia Saudyjska doko­
nują obecnie wymiany poglą 
dów na temat wspólnej po­
mocy finansowej tych krajów 
dla Jordanii. Wspólna pomoc 
trzech państw arabskich ma 
zastąpić kredyty, takie Jor­
dania otrzymywała od Anglii, 
a tvm samym uniezależnić 
Jordanię od Ar-’’1

23-letniego Murzyna, Howar 
da Bromley.

Oskarżony podał na swą 
obronę, że zastrzelił Murzy­
na „przypadkowo1* w czasie 
gwałtownej kłótni. Prokura­
tor jednak stwierdził, że 
Howard Bromley zamordo­
wany został trzema- strzała­
mi w plecy.

Szwajcarii, Szwecji, Argenty 
ny, Norwegji, Iranu, Triestu, 
Luksemburga, Izraela, Danii, 
Kanady i Holandii.

Gorąco powitali uczestnicy 
zjazdu przywódców Rumuń­
skiej Partii Robotniczej G. 
Gheorgiu-Deja, Chivu Stoica, 
Josifa Kissiniowskiego, Ghe- 
orghe Apostola, Alexandru 
Moghiorosa, Emila Bodnarasa, 
Mirona Constantinescu, Con 
stantina Pirvulescu, Petru Bo- 
rila.

Delegaci uthwalili następu­
jący porządek dzienny obrad 
zjazdu:

| Sprawozdanie KC Rumun 
* skiei Partii Robotniczej 
— składa G. Gheorgiu-Dej.

O Sprawozdanie Centralnej 
“ Komisji Rewiz-mej.

'Z Referat o dyrektywach
II Zjazdu w sprawie dru­

giego 5-letniego planu rozwo 
ju gospodarki narodowej 
(1956—1960),

{ Referat w sprawie zmian 
** w statucie Rumuńskiej
Partii Robotniczej.

X Wybory centralnych orga 
J nów partii.

Rząd Harahapa nie cieszy się poparciem
narodu indonezyjskiego

PEKIN. Agencja Nowych I 
Chin podaje za dziennikiem 
indonezyjskim „Harian Rak-' 
jat" następujące dotychcza 
sortfe dane o wynikach wy­
borów do zgromadzenia u- 
stawodawczego, które odby 
ły się 15 grudnia br.

Partia narodowa Indonezji 
otrzymała na Jawie — 7 500 
tys. głosów, partia komunisty­
czna — 5 200 tys. głosów, par 
tia muzułmańska „Nah- 
datul Ulama" — ponad 
5 min głosów, partia Mas ju­
rni — około 4 milionów gło­
sów.

Komunikat stwierdza, że 
w porównaniu z wrześnio­
wymi wyborami do parla­
mentu, partia narodowa o- 
trzymała o blisko 300 tys. 
głosów więcej, zaś liczba 
głosów oddanych na partię 
Masjumi zmniejszyła się o 
przeszło 200 tys. głosów.

SZTOKHOLM.
Zgodnie ze starym zwyczajem, 13 grudnia obchodzono w Szwe­

cji „Dzień Łucji" — Łucja z wiankiem zapalonych świeczek na 
głowie przynosi wszystkim... poranną kawę. Wieczorem odbywa­
ją się bale t zabawy.

Na zdjęciu: „Łucja" Monlca Bjoerkman odwiedza szpital 
dziecięcy w Sztokholmie.

Specjaliści 
amerykańscy 

w ZSRR
MOSKWA. W dniach 

7—22 grudnia bawiła w 
Związku Radzieckim grupa 
amerykańskich specjalistów 
w dziedzinie automatyza­
cji i produkcji narzędzi, w 
skład której wchodzili: inży 
nier N. L. Bi-u z firmy 
„Ford Motor Company", 
A. K. Holi z firmy „Ben- 
dix Avisation Corporation" 
1 W. Ch. Brandt z firmy 
„Westinghouse Elektric Cor­
poration".

Specjaliści amerykańscy 
przybyli do ZSRR zgodnie 
z porozumieniem istnieją­
cym między ZSRR a USA 
w sprawie wymiany specja­
listów w dziedzinie auto­
matyzacji i produkcji na­
rzędzi.

W czasie swego pobytu w 
ZSRR inżynierowie USA za 
poznali się z działalnością 
wielu instytutów naukowych 
oraz zwiedzili zakłady prze 
mysłowe ZSRR.

Opuszczając Moskwę, inży 
nierowie amerykańscy wyra 
zili wdzięczność za umożli­
wienie im dokładnego zapo­
znania się z osiągnięciami 
automatyzacji i telemecha­
niki ZSRR oraz za napraw­
dę serdeczne przyjęcie.

Analizując sytuację w kra 
ju, dzienniki o kierunku na 
cjonalistycznym: „Sulu Indo 
nesia", „Merkeka" i inne 
stwierdzają, że gabinet Ha­
rahapa nie cieszy się po­
parciem narodu.

• BELGRAD.
Na ekrany kin Belgradu 

wszedł film polski „Skarb".

• MOSKWA.
Agencja TASS podaje 1 

Kairu, że w czwartek 22 bm. 
odbyło się w Hartuoie uroczy 
ste posiedzenie senatu sudan- 
skiego, który jednomyślnie za 
twierdził uchwalę izby niż­
szej, proklamującą niepodle­
głość Sudanu.

® NOWY JORK.
W nocy z 21 na 22 bm. wy­

buchła w Paragwaju rewolta 
wojskowa przeciwko prezy­
dentowi generałowi Alfredo 
StroessnerowL Zbuntowały 
się oddziały wojskowe garni­
zonów stolicy Paragwaju A- 
suncion 1 Campo Grandę. W 
płatek prasa doniosła, że rząd 
paragwajski opanował sytua­
cję w ciągu kilku godzin i —■ 
jak oświadczył w przemówie­
niu radiowym prezydent Stro 
essner — w całym Paragwaju 
panuje obecnie spokój. Aresz 
towany został b. szef policji 
dez Ficltas, który kierował 
rewoltą. Łączność między Pa- 
ragwajem a zagranicą został® 
przywrócona.

Przed wyborami up Francji

Konferencja prasowa
Jacques Duclos

PARYŻ, Sekretarz KC 
Francuskiej Partii Komuni­
stycznej zwołał konferencje 
prasową, na której wyjaśnił 
stanowisko FPK w obecnej 
kampanii wyborczej. Duclos 
podkreślił, że w tej kampa­
nii kpmuniści stawiają sobie 
za cel położenie kresu poli­
tyce uprawianej przez Zgro­
madzenie Narodowe od 1951 
roku. Na płaszczyźnie mię­
dzynarodowej — oświadczył 
mówca — przejawem tej po­
lityki było utworzenie „euro 
pejskiej wspólnoty węgla i 
stali"', uzbrojenie żądnych 
odwetu Niemiec w oparciu 
o układy paryskie, za które 
ponoszą odpowiedzialność w 
głównej mierze Mendes- 
France i Faure. Na okres ka 
dencji rozwiązanego Zgroma 
dzenia Narodowego przypad 
ła również wojna w Indo- 
chinach.

Po scharakteryzowaniu 
walki FPK o pokój Duclos 
zaznaczył, że komuniści chcą 
nie tylko zmienić politykę, 
lecz również zastąpić ludzi, 
którzy ją realizowali, inny­
mi, gdyż nowej polityce po­
winna odpowiadać nowa 
większość i dla realizacji po 
lityki sił lewicowych nie­
zbędna jest większość lewi­
cowa.

Duclos mówił następnie o 
konieczności zaprzestania re 
presji kolonialnych, w Afry­
ce północnej oraz o potrze­
bie uregulowania kwestii 
algerskiej i marokańskiej w 
drodze rokowań. Oświadczył 
on, że partia komunistyczna 
będzie kontynuowała wal­
kę w obronie demokracji i 
świeckiego charakteru pań­
stwa.

W związku z polityką kie 
rownictwa partii socjalistycz 
nej Duclos powiedział, że 
zwycięstwo sił lewicy było­
by zapewnione, gdyby się 
udało zrealizować jedność 
działania partii komunistycz 
nej j socjalistycznej w cza­
sie wyborów. Socjaliści jed­
nak odmówili i ta ich decy­
zja została powitana z zado­
woleniem przez reakcję.

Parlamentarzyści 
Iranu przybyli 

do ZSRR
MOSKWA. Dnia 21 bm. 

w drodze do Moskwy przy­
była do Baku na zaprosze­
nie Rady Najwyższej ZSRR 
delegacja parlamentu irań­
skiego, na której czele stoi 
przewodniczący senackiej ko 
misji spraw zagranicznych 
Mohammed Sajed.



Problemy kultury
w najbliższym pięcioleciu

Plan sześcioletni, który za­
sadniczo zmienił strukturę go­
spodarczą naszego kraju, sta­
nowił również okres upowsze 
chnienia kultury. Zwłaszcza w 
ostatnich dwóch latach uczyni­
liśmy zdecydowany krok na­
przód zarówno w organizowa­
niu życia kulturalnego na wsi 
jak i w małych miastach, mia­
steczkach i osiedlach przemy­
słowych.

Świadczą o tym następujące 
fakty:

Ministerstwo, obok dotych­
czasowej sieci świetlic groma­
dzkich, zorganizowało od r. 
1952 do 1955 włącznie 1 610 
świetlic wzorcowych i 121 po­
wiatowych domów kultury, 
które stanowią już dzisiaj, mi­
mo wszystkich błędów orga­
nizacyjnych i merytorycznych, 
często poważne ogniska życia 
kulturalnego na swoim terenie. 
Liczba bibliotek wzrosła o prze 
szło 1 400. Na wsi w chwili 
obecnej istnieje przeszło' 29 000 
punktów- bibliotecznych w ro­
ku przyszłym we wszystkich 
świetlicach gromadzkich bę­
dą biblioteki.

Mamy również do zanotowa­
nia dalszy rozwój teatrów. I 
tak np: w- ostatnich 6 latach 
przybyło 20 scen dramatycz­
nych i 9 scen lalkowych, nrze- 
de wszystkim objazdowych.

Podobnie o rozwoju sieci 
Instytucji widowiskowych 
świadczy zorganizowanie no­
wych filharmonii, orkiestr svm 
fonicznych i zespołów pieśni 
1 tańca.. W ostatnich latach 
pianą 6-lętniego otworzyliśmy: 
2 opery w Krakowie i w Ło­
dzi i 4 filharmonie > orkiestry 
symfoniczne we Wrocławiu, 
Białymstoku, Bydgoszczy, i 
Szczecinie. Utworzono zespoły 
pieśni i' tańca, m, in. ,,Mazow­
sza”, „Śląska”, „Warszawy", 
„Polskiego Zespołu Tańca" o- 
Taz zespołu CRZZ w Skolimo­
wie.

W tym samym czasie przy­
było 6 cyrków, a liczba imprez 
estradowych Centralnego Za­
rządu Imprez (dawnego „Arto- 
su") wzrosła z 6 000 w r. 1950 
do 19 000 w r. 1954.

Mimo tego poważnego roz­
woju sieci instytucji widowi­
skowych podkreślić należy, iż 
nasycenie terenu imprezami 
kulturalnymi jest jeszcze wy­
soce niedostateczne

Uwzględniając realne trud­
ności zwiększenia budownict­
wa kulturalnego, ze .względu 
chociażby na konieczność prze 
sunięcia poważnych środków 
ną budownictwo mieszkanio­
we, staje przed nami, jako głó 
wne zadanie w tym okresie 
maksymalne wykorzystanie 
istniejących już placówek kul­
turalnych i kadr artystycznych 
dla znacznego rozszerzenia na 
szej ofensywy kulturalne) na 
terenie całego kraju.

Nie osiągniemy jednak teqo 
bez szerokiego oparcia się o 
inicjatywę terenu zwłaszcza 
rad narodowych, które muszą 
poczuć się pełnym gospoda­
rzem terenu, koordynującym 
całość spraw kulturalnych, za­
równo pionu państwowego jak 
i społecznego. Chodzi w tym 
wypadku nie tylko o upo­
wszechnianie kultury, lecz o 
jak najlepsze wykorzystanie 
rezerw finansowych, którymi 
dysponuje sie w terenie i pie­
niędzy przeznaczonych na po­
trzeby socjalno-bytowe, dotych 
czas niedostateczni? wykorzy­
stywanych przez związki za 
wodowe i organizacje społecz­
ne

Przewiduje sie, że liczba 
scen teatrów dramatycznych w 
okresie nlanu 5-Ietnieqo wzro­
śnie z 76 w 1955 r. do 81 w 
1960 r„ a liczba widzów zbli­
ży się do 10 min.

W okresie 5-lecia planuje sie 
rozdzielenie wieloscenicznych 
przedsiębiorstw na samodziel­
ne jednostki teatralne; wcho­
dzą tu w gre — Teatr Ziemi 
Opolskie! w Opolu, Teatr Pol-

WŁODZIMIERZ SOKORSKI 
Minister Kultury i Sztuki

ski w Poznaniu, Teatr im. Że­
romskiego w Kielcach. „Wy­
brzeże" w Gdańsku i Teatr im. 
Jaracza w Olsztynie. Przewi­
duje się także powołanie w 
Zielonej Górze i Koszalinie, 
w dwu ośrodkach, gdzie do 
tej pory brak instytucji mu­
zycznych, subwencjonowa­
nych orkiestr symfonicznych 
oraz dwu lub trzech ope­
retek —- w Lublinie, we Wro­
cławiu, a może j w Poznaniu. 
Nowych solistów operowych 
kształcić będzie powołane do 
życia st-udio operowe w War­
szawie.

Dotąd tylko dw-ie filharmo­
nie — w Warszawie i Krako­
wie — posiadają etatowe chó­
ry. Plan 5.-letni zakłada utwo­
rzenie chórów przy filharmo­
niach — śląskiej, łódzkiej i 
bydgoskiej,

W ten sposób w końcu r. 
1960 każde miasto wojewódz­
kie będzie posiadało co naj­
mniej teatr dramatyczny, obja 
zdowy teatr lalkowy i orkie- 
strę symfoniczną.

Założenia planu 5-letniego w 
zakpesie bibliotek powszech­
nych przewidują wzrost liczby 
bibliotek do 10 670, nie licząc 
oczywiście punktów bibliotecz­
nych. Do czasu wprowadzenia 
nowego podziału administracyj 
nego w każdej gminie wiej­
skie i istniała biblioteka gmin­
na, a w gromadach — wsiach 
istniały punkty biblioteczne 
(w liczbie 29 3001. Obecnie pro 
ponuje sih utworzenie w ka­
żdej siedzibie gromadzkiej ra­
dy narodowej bibliotek: z sie­

cią punktów sąsiedzkich, opar­
tych o aktyw biblioteczny.

Założenia planu 5-letniego 
przewidują jednocześnie, iż w 
bibliotekach gromad, które li­
czą powyżej 3 500 mieszkań­
ców'. winien być zatrudniony 
stały, etatowy pracownik bi­
blioteczny. W gromadach liczą 
cych poniżej 3,5 tvs. mieszkań 
ców. pracownik biblioteczny 
bedzie zatrudniony za odpo­
wiednim wynagrodzeniem ry­
czałtowym.

Obecnie mamy 1610 świe­
tlic wiejskich i 121 powiato­
wych domów kultury, całko­
wicie finansowanych z bud­
żetu państwa, którym zabez­
piecza się etatowego kierow­
nika. Założenia planu 5-let­
niego przewidują, iż w ro­
ku 1960 winno działać co naj­
mniej 2 250 świetlic, finanso­
wanych przez państwo oraz 
159 powiatowych domów kul­
tury. Kształceniem kadr dla 
domów kultury i świetlic zaj­
mą się licea kulturalno-oświa 
towe, których liczba prawdo 
podobnie wzrośnie z 8 do 15.

W końcu planu 5-letniego 
w każdej gromadzie będą 
działać: stałe, półstałe lub 
objazdowe kina wiejskie, w 
jednej czwartej gromad — 
świetlica finansowana przez 
państwo. Poza tym działać 
winno 10 000 świetlic dotąd 
finansowanych z funduszów 
społecznych.

Jeżeli chodzi o szkolnictwo 
artystyczne, to przewiduje 
się dalszy, i to poważny, 
wzrost szkolnictwa muzycz­

nego, teatralnego i baleto­
wego. Natomiast szkolnictwo 
plastyczne musi przejść pro­
ces uporządkowania swojej 
sieci, dalszej specjalizacji kie 
runków zawodowych oraz 
przystosowania się do realne­
go zapotrzebowania.

To poważne rozszerzenie 
bazy materialnej dla upo­
wszechniania kultury w na­
szym kraju, dotyczące nie tyl 
ko instytucji ministerstwa, 
lecz również CUK-u, radia, 
CUW-u, nakłada na nas o 
bowiązek ostrej walki o wy 
soce ideowy i komunikatyw. 
ny . charakter naszej Sztuki, 
której rola w wychowaniu 
społeczeństwa coraz bardziej 
wzrasta.

Dyskusja o nowych kierun 
kach w sztuce, o istocie sztu­
ki realizmu socjalistycznego, 
dyskusja słuszna i pożyteczna 
mimo- poszczególnych po­
tknięć, zrozumiałych zwłasz­
cza w pierwszym jej okresie 
niewątpliwie’ podniesie po­
ziom ideotyy naszej literatu­
ry, teatru, plastyki i muzy­
ki; stanie się początkiem no­
wego okresu rozwojowego 
naszej sztuki, służącej coraz 
lepiej wychowaniu człowieka 
i podnoszeniu jego poziomu 
kulturalnego.

Zbliżające się zjazdy związ­
ków twórczych, sesjp rady 
kultury i sztuki, a zwłaszcza 
krajowa narada w sprawach 
kultury, przewidziana na ma 
rzec lub kwiecień 1956 roku, 
niewątpliwie przyczynią się 
do rozwiązania zasadniczych 
zagadnień frontu kulturalne­
go, pomogą polskiej literatu­
rze i sztuce stać się prawdzi­
wie ofensywną silą, w naszej 
walce o pokój, dobrobyt i so­
cjalizm.

Julian Tuwim

»Rusałeczko 
moja wiślana«

Rusaleczko moja wiślana, 
Pozwól, że na twoje kolana 
Głowę skłonię.
Od miłości tak posiwiały 
Moje skronie.

Nic nie pytaj, bo nic nie powiem, 
Tylko cichym bąrtź mi wezgłowiem, 
Żebym usnął.
Od miłości zaniemówiły 
Moje usta.

Niech w zmęczonej mojej jesieni 
Twoja wiosna się rozpromieni 
Snem przezroczystym.
Od miłości tak posmutniały 
Moje oczy.

1 ta nowa, niepomyślana, 
Rusaleczko moja wiślana, 
Też niech uśnie.
Niech zastygnie nade mną smutny 
Twój uśmiech.

Przekochałem życia trzy ćwierci.
Chcę kochać całe, do śmierci ~~
Kogo? Nie wiem 
Rusaleczko moja wiślana, 
Może ciebie...

Może ciebie, może nie ciebie, 
Może — widzisz? — tę drżącą w niebie 
Gwiazdę nad rzeczką...
/ ta wszystko, moja wiślana 
RusałeczRo...

W pracowniach koszalińskich plastyków

■ Jerzy Fedorowicz „Jesień w mieście"

Jakże niewiele czasu dzieli nos 
od owego dn o, gdy przed toną­
cą w kwiatach trumną Juliana 
Tuwima przechodziła milcząca, 
zasmucono straszliwie Warszawa! 
Gdy wyprężeni na baczność od­
dawali poecie honory przedstawi 
ciele narodu, a wśród niezliczo­
nych tłumów defilujących przed 
zmarłym szedł mciy kominlar- 
czyk, wprost od pracy w swoim 
czarnym kombinezonie, z twarzą 
pokrytą kopciem - i gorzko, dzie 
cinnie płakał...

I oto już mamy przed sobą 
trzy pierwsze książki rtonowiace 
tom I (w dwóch ks.ążkoch) i tom 
II pośmiertnego wydania dzeł 
poety. Pośmiertnego... Dziwnie 
brzmi to słowo w zestawieniu z 
człowick:em pełnym zawsze tak 
niezwykłej żywości, wiecznego 
niepokoju I nienasycenia, nie­
ustannej, głodnej ciekawości wo 
bec wszystkich zjawisk otaczają- 
ccan go życia.

„Dzieło" poprzedza wstęp Mie 
czyslowa Jastruna: „Pamięci Ju­
liana Tuwima". Już z tytułu sa­
mego widać, że tych kilko kartek 
nie ma pretensji do analizy kry­
tycznej twórczości poety. W za­
mierzeniu rwało to być wspom­
nienie poświecone przyjacielowi 
-poecie, wiązanka kwiatów rzu­
cona ną grób człowieka, „który 
bodaj najsilniej od czasów Sło­
wackiego i Norwida wstrząsnął 
mową polską",

Gdy odczytujemy teraz wierszę 
zebrane w dwóch pierwszych 
książkach, a obejmujące okres 
lat czterdziestu, uderza nas prze* 
de wszystkim niezmierna różno* 
barwność tej twórczości, rewolu* 
cyjność zachodzących w niej 
zmian, ciągłe poszukiwanie co* 
raz to nowych lądów poetyckich, 
fanatyczna wprost praca nad ma 
teriałem, tworzywem artysty* 
cznym.

Nie trzeba chyba tłumaczyd, 
jak ważną jest rzeczą, cby „cen* 
tralne zjawisko artystyczne" dwu 
dziestolecio zostało wszechstron* 
nie i w sposób przejrzysty udo* 
stępnione szerokim rzeszom czy* 
telników. Sprawa wyboru odgry* 
wa tu rolę ogromną i niemal ta* 
kq samą sprawa układu, gdyż 
omawiane wydanie nie Jest je* 
szcze ani wydaniem kompletnym, 
ani wydaniem krytycznym.

Na tom I składają się liryki 
poety, zarówno zebrane w wyda­
nych przez niego książkach jak 
i rozproszone po pismach oraz 
pozostawione w rękopisach.

Na drugi tom dzieł składają 
się „Kwiaty polskie", które tym 
razem zostały nam Już udostę* 
pnione bez skrótów i pomnożone 
o szereg wariantów. Trzeci obej* 
mie utwory satyryczne, w któ* 
rym to rodzaju Tuwim był nie* 
prześcianionym mistrzem.

A, K



W XIII w- trwało naj­
większe nasilenie 

naporu niemieckiego na 
wschód. Szedł ten napór róż­
nymi drogami, zarówno orę­
żem jak i pokojową koloniza­
cją przez miasto, wieś i koś­
ciół. Skutek był zawsze ten 
sam: Słowiańszczyzna cofała 
się, bądź siłą wypierana ze 
swoich dziedzin dalej na 
wschód, bądź wyzuta z praw 
schodziła do dolnych warstw 
społeczeństwa. Nie sądźmy je 
dnak, że cofała się bez oporu.

W zamieszczonym w Nr 48 
„Głosu Tygodnia" artykule 
tir. Smolarka: „O rybakach, 
mnichach, książętach i starym 
Darłowie" widzieliśmy frag­
ment takiej walki ryba­
ków bukowskich przeciw 
bezprawnie panoszącym się 
na ich ziemi zakonni­
kom niemieckim. Widzie­
liśmy także, że na Pomorzu, 
gdzie żywioł niemiecki korzy­
stał z pełnego poparcia zniem 
czonej dynastii książęcej, wal 
ka ta była nierówna, można 
rzec beznadziejna. Dziś, idąc 
śladami XVI-wlecznej kroni­
ki Kantzowa przyjrzyjmy się, 
jak społeczeństwo pomorskie 
oceniało postępowanie swoich 
książąt i w kim widziało sprzy 
mierzeńców.

Pomorze przez cały ciąg «wo)ej 
historii, dzieliło się na dwie za­
sadnicze csęScl, które odróżniano 
między sobą nawet wówczas, gdy ■ 
złączone były pod panowaniem I 
jednego księcia: Pomorze Prze-1 
dnie i Pomorze Tylne". Jakkol­
wiek później nazwy te zmieniły 
zwoje znaczenie, w epoce, o któ­
rej mówimy, oznaczały ziemie po­
morskie rozdzielone rzeką Parsen 
tą: na zachód Pomorze Przednie, 
ha wschód a* po Wisłę — Tylne.

W owym to czasie, pod ko­
niec XIII w. na Pomorzu Tyl­
nym panował książę Mestwin. 
Ponieważ nie miał on potom- 
«twa, wynikła sprawa sukce­
sji po nim. Z podręczników hi 
•torii wiemy, że zapisał swój 
kraj księciu wielkopolskiemu 
Przemysławowi, a Kantzow o- 
powiada nam jak do tego do­
szło. „Na Pomorzu Tylnym 
nie było już żadnej nadziel, a- 
by książę Mestwin miał dzie­
dzica... Dlatego chcieli podda­
ni, aby on już za życia wybrał 
im swego następcę i pana". 
Teraz zaczęły się targi między 
społeczeństwem, a księciem. 
Książę widział jako swoich 
prawych następców najbliż­
szych krewnych książąt Porno 
rza Przedniego, ale poddani 
nie zgodzili się „z racji szcze­
gólnej dawnej nienawiści ja­
ką żywili do Pomorza Prze­
dniego, dlatego, że Sasi (nale­
ży rozumieć Niemcy) opanowa 
11 tam cały kraj i rodzimą lu­
dność, Wendów (należy rozu­
mieć Słowian), do dna pogrą­
żyli i wytępili". Dla tej samej 
przyczyny odrzucili kandyda­
turę księcia Rugil Wisława „1 
powiedzieli, że ma im wybrać 
takiego, który będzie tej samej 
mowy, rodu i obyczajów i któ 
ry nie będzie nimi pogardzał 
jak to czynią Niemcy. I dlate­
go żądali księcia poznańskie­
go, Przemysława".

Mimo usilnych starań muslal 
Mestwin zresygnowań s zapewnie 
nla sukcesji swoim krewnym, 
gdyż poddani oznajmili: „że Jesn 
on nie zechce, to wezmą Przemy­
sława 1 bez jego woli. Ponieważ 
teraz Meitwln zobaczył, te nie mo 
to pomóe twoim krewnym w tej 
■prawie, .mutlał poddanym zadość 
uezynlf | zgodził tlę, te Przemy­
sław po nim otrzyma kraj, 1 po 
tym złożono mu (Przemysławowi) 
hołd w roku 1290".

✓
Uważny czytelnik wiele wy­

czyta w cytowanym ustępie 
Kroniki Pomorskiej. Nie tyl­
ko to, że pod naciskiem społe 
czeństwa musiał książę pomor 
skl swój kraj do Polski przy­
łączyć, nie tylko, że słowiań­
skie Pomorze nienawidziło nie 
mleckich przybyszów i sprzy 
jających Im książąt, lecz tak­
że, że nie było żadnej różnicy 
między Pomorzaninem a Póła 
kłem, że byli „tej samej mo­
wy, rodu i obyczajów". Nie­
stety Jednocząca się po rozbl- 
gjfa dyiniplęowym Polska nie

miała sił, aby obronić zapis 
Mestwina. Część Pomorza z 
Gdańskiem zagarnęli Krzyża 
cy, reszta ze Jłupskiem dosta 
ła się pod panowanie książąt 
pomorskich. I oto jeszcze raz 
ta r : szczęsna ziemia miała o- 
kaz.r dać wyraz swej upartej 
woli trwania przy słowiań­
skiej mowie 1 obyczaju.

W pierwsze) połowie XIV w. 
książęta pomorscy za/awili 
Ziemię Słupską Krzyżakom, 
z ty-n, że gdyby we właści- 
wyn. czasie nie wywiązali się 
z długu, Ziemia przechodziła 
na wieczystą własność tych 
ostatnich. A tak właśnie się 
stało, że książętom zabrakło 
pieniędzy.

Wrółmy do Kantzowa: „Dlatego 
zarówno mieszkańcy miasta Jak 1 
wsi zaniepokoili się bardzo, aby 
nie muslell pozostać przy Zako­
nie na zawsze 1 postanowili ra­
czej cale swojs mienie I dobro na 
szalę rzucić, aniżeli pod panowa­
niem Zakonu zostać. Zebrali więc 
eałą gotowiznę jaką posiadali, ale 
to nie wystarczyło. Wówczas 
wszystkie damy szlachetnego rd- 
du, mieszczanki 1 wieśniaczki z 
własnej woli przyszły i dorzuciły 
wszystkie swbje klejnoty 1 ozdo­
by I tak wiele się zebrało, że kslą 
żęta Jeszcze przed upływem roku 
mogli zastaw od Zakonu wyku­
pić... Ten czyn szlachetny miesz­
kańców Słupska stał się bardzo

EPIK — przezwisko. P Przylgnęło do . niego 
nie wiedzieć kiedy i 

skąd. Mieszkaliśmy w 
sąsiednich barakach. 
Pracowaliśmy w jednej 
hali fabrycznej, wyko­
nując jednakową pracę. 

Pepik był chłopcem, żywym i 
krnąbrnym. Ryże włosy opadały 
mu na szerokie, blade i pokryte pie­
gami czoło. Poznaliśmy się przy­
padkowo i chyba nić nie wskazy­
wało, że będziemy dobraną parą 
przyjaciół. Pochodził Z samej War­
szawy. Do dziś nie wiem, kim by­
li Jego rodzice. Pamiętam — za­
wsze myślał o swoim mieście. Czę­
sto mówił:

— Ech, nie ma to jak nasza War­
szawa! Po czym wpadał w głęboką 
zadumę i już trudno było z nim 
rozmawiać.

Pewnego razu, gdy szliśmy do 
miasteczka, oddalonego od fabryki 
niespełna 2 km, zdpalił się wizją 
niedalekiej przyszłości. Był to czas 
nadziei i zniecierpliwienia. Niemcy 
zaatakowały Związek Radziecki. 
I zmienił się klimat w myślach i dy­
skusjach. Powszechnie u nas mó­
wiono o bliskiej klęsce wojsk hitle­
rowskich, a więc i prędkim powro­
cie do kraju. .

Kamieniczki były upstrzone pla­
katami nawołującymi młodzież nie­
miecką do Wehrmachtu.

Na rynku rozbrzmiewał werbel 
woźnego władz miejskich. Wokół 
niego zbierały się grupki niemiec­
kich przechodniów, wysłuchując o- 
statnich wiadomości z frontu i za­
rządzeń burmistrza. Twarze nie­
których zdradzały nerwowy niepo­
kój. „Co będzie jak „Blitzkrieg" się 
nie uda?"

Co prawda pierwsze zwycięstwa 
wojsk faszystowskich, a i propagan­
da goebbelsowska robiły swoje. 
Jedna z robotnic niemieckich na 
cześć odnoszonych zwycięstw na 
froncie wschodnim zmieniła swoim 
synom, a miała ich trzech, imiona 
na Adolf. Tak więc był u niej 
Adolf numer jeden, dwa 1 trzy, 
zaś sama poszła do fryzjera i kaza­
ła sobie zrobić fryzurę ńla „Wiel­
ki Adolf".

Mieliśmy „szczęście" z Pepikiem 
pracować w jednej hali ze sfikso- 
waną Niemką. Nasze warsztaty 
stały obok siebie. Pepik sąsiado­
wał z Hinzem, ja z ową Niemką. 
Dostawaliśmy od majstra najgor­
szą robotę, najbardziej pracochłon­
ną.

Hinz był już st»rszvm, szpako 
watym mężczyzną. P-dabno robo! 
nikicm od pokoleń. Spokojny, nk 
wykłócał się jak inni, o lepszą pra­
cę. Za to tkwił przy warsztacie, 
nie pozwalając sobie nawet na 
chwilę odpoczynku. Niekiedy na­
gabywany, rzucił krótką odpowiedź

głośny, 1 słusznym jest, aby byf 
w pamięci na wieczne czasy za­
chowany ku ich czci i chwale**.

Życzeniu Kantzowa stało "się za­
dość, do ostatnich czasów zacho­
wała się na Pomorzu legenda opo 
władająca. Jak to Słupsk wykupu 
się z rąk krzyżackich. Dodajmy, 
że Ziemia Słupska zażądała wów­
czas od książąt obietnicy, że ni­
gdy więcej nie będzie wydana w 
obce ręce, natomiast żywe swoje 
sympatie dla Polski zaznaczyła je­
szcze raz w czasie ostatniej wojny 
polsko-krzyżackicj w początkach 
XVI w.

W Polsce świadomość pra­
wego dziedzictwa Piastów w 
Ziemi Słupskiej była żywa. 
Dał jej wyraz Długosz, gdy po 
pokoju toruńskim w 1466 ro­
ku zapisał w swojej Historii 
Polski następujące słowa: „I 
ja piszący te kroniki czuję nie 
małą pociechę z zakończenia 
wojny pruskiej, odzyskania 
krajów z dawna od królestwa 
polskiego odpadłych i z przy­
łączenia Prus do Polski..., a 
szczęśliwszym byłbym jeszcze, 
gdybym doczekał odzyskania 
za łaską Bożą i zjednoczenia 
z Polską Śląska, ziemi lubu­
skiej 1 słupskiej...". Warto 
przypomnieć te marzenia ne­
stora polskich historyków ' 
dziś, gdy stały się rzeczywisto 
ścią.

Mgr IRENA OKOŃ

1 dalej pracując, ssał swą wielką 
faję (tytoń zapalał przed rozpoczę­
ciem pracy 1 po jej zakończeniu).

Był przeciwieństwem wiecznie 
rozgadanej 1 „heilującej" Niemki! 
Na niego to uwziął się Pepik, 
szczególnie od czasu jak z okazji 
jakiegoś święta, Hinz przyszedł do 
pracy w mundurze NSDAP. Wy­
starczyło więc troćhę nieuwagi ze 
strony Hlnza, a już ginął mu to 
hebel, to wini i?l lub z niewiadomej 
.przyczyny, w „masie" robiły się 
błotka. A z takiej masy kamienia 
nie zrobi, choćby nie wiem jak gła­
dził!

W takich wypadkach Hinz mar­
kotniał i mrucząc coś pod nosem, 
odkładał robotę, by szukać zaginio­
nego narzędzia, względnie załado­
wać na taczkę nie nadającą się do 
produkcji masę. Trudno powie­
dzieć, aby się nie domyślał psoty — 
jednak nie uskarżał się i nie czynił 
wymówek.

Szliśmy więc z Pepikiem przez 
miasto na umówione miejsce. Han­
ka przyszła jak zwykle z nowinka­
mi. Z wioski, w której pracowała, 
zabrano siedmiu „ochotników". 
Spodziewać się należało transportu 
obcokrajowców. Bo tak zawsze by­
wało. W miejsce Niemców odcho­
dzących do wojska, przywożono 
bauerom Polaków, albo Francuzów.

Hanka miała piękne oczy 1 lubi­
ła... róże. W naszej wędrówce przy­
stawaliśmy często przy ogrodach. 
Szczególnie podobały jej się te, któ­
re rosły za niezgrabnym parka­
nem, wykonanym z nieheblowanej 
tarcicy. Piękny zagon czerwonych 
róż. Wystarczyłoby ręką sięgnąć...

Powoli zachodziło słońce. Drze­
wa rzucały długie clenie. Wokół 
pachniało ziemią i kwiatami. Usie­
dliśmy na murawie milcząc. Pepik 
poprzez złote rzęsy’wpatrywał się 
w awalną twarz Hanki, która bez­
wiednie zrywała żdżbla trawy, 
wkładała je do ust i gryzła biały­
mi, zdrowymi zębami. Zerkałem 
na nich zazdrosnym okiem. Bo 
i ja podkochiwałcm się w Hance. 
I owładnęła mną wielka tęsknota. 
Za czym? Moi najbliżsi zginęli. By­
łem sam. Nie miałem do kogo 
wracać, za kim tęsknić. Swoje my­
śli wiązałem z osobą Hanki. Nagle 
Pepik przerwał milczenie. Je­
go głos wdarł się do uszu jak 
zgrzytliwy ton dzwonu, wywołał od­
ruch zniecierpliwienia, a potem 
jeszcze większą troskę o przy­
szłość.

— Najpóźniej za tydzień — po­
ddział — będę w domu.
Hanka zatrzepotała rękami, jakby 

ganiając się od natrętnych Owa­
dów. Poczerwieniała na twarzy, 
a wiele mówiące czułe i pełne lę­
ku spojrzenie, zdawało się pytać:

— A co ze mną?
Pojąłem wszystko. Ona go ko-

Zabytki naszej ziemi

2 nowe cmentarzyska 
wczesnośred nio wieczne 

odkryto na Pomorzu
Budynek gospodarczy, po­

chodzący i końca XVIII w., 
z charakterystyczną dla reglu 
nu Pomorza Zachodniego 
wyżką (balkonik), sięga aż 
na tereny dzisiejszego po­
wiatu chojnickiego.

Cennego odkrycia artheologicz 
nego dokonali ostatnio pracowni 
cy Muzeum Toruńskiego. W miej­
scowości Brzoza, położonej przy 
lewym brzegu Wisły pod Toru­
niem, natrafiono na cmentarzy­
sko z VIII w eku. W grobach znaj-

cha. Chciałem pomóc dziewczynie 
Spojrzałem na Pepika i wzrok' mój 
zatrzymał się na jego obuwiu o gru­
bych, drewnianych podeszwach.

— Jakto? A buty — przecież po­
znają. To niebezpieczne! — Omal 
nie krzyczałem.

Wiedziałem, że Pepik nie ma 
trzewików. Nie tylko on nie miał. 
Ja „kończyłem" ostatnią parę ta­
kich na gumowych podeszwach, u 
których wierzchy rozłaziły się na 
wszystkie strony świata. Zabójcze 
tempo pracy, chodzenie po rozpa­
lonych płytach suszarni, wszyst­
ko sprzyjało szybkiemu psuciu obu* 
wia. Już z góry od pół roku, od­
kąd ustanowiono urząd lagerfuhre- 
ra, wydawano nam tylko drewnia­
ki, aby ograniczyć wychodzenie do 
miasta i zaoszczędzić skóry.

Pepik wydął pogardliwie policzki 
i odpowiedział hardo:

— Jutro nie pójdę do pracy, to 
dadzą. Mają przecież jeszcze w ma­
gazynie.

Dotrzymał słowa. Próżno rozglą­
dałem się za Pepikiem wychodząc 
rano do pracy. Nie spotkałem go 
ani po drodze, ani w hall. Na razie 
nikt nie zauważył jego nieobecności, 
dopiero po rozpoczęciu roboty pod­
szedł do mnie majster.

— Gdzie Pepik? — spytał.
Nie wiedziałem, co odpowiedzieć. 

Nie byłem przygotowany na takie 
pytanie i to skierowane akurat do 
mnie. Widziałem Jak Hinz zaprze­
stał pracować, przyglądając nam się 
W napięciu. Musiałem coś powie­
dzieć. Na początek udałem zdziwie­
nie.

— Pepik? Bo ja wiem. Ach, tak 
— dodałem żywo — on źle się czuł 
wczoraj 1 zdaje się zachorował. No­
gi sobie pozrywał w tych trepach, 
czy co? ...

Majster zamyślił się. A ja jak 
przez mgłę słyszałem głos Hinza.

— Ja, ja, majster. Dag stimmt, 
was er hat gesagt.

Majster odszedł mrucząc coś pod 
nosem. Ale w niespełna godzinę 
później /poprzez hałas u wejścia u- 
słyszałem jego przejmujący, gardło­
wy głos:

1— Ty Świnio. Robić ci się nie 
chce. Niemieccy żołnierze giną za 
ciebie, a tv sabotaż uprawiasz!

Popychając i bijąc Pepika, wto­
czył się do hali. Jego przekrwione 
oczka, rozbiegane, pełne nienawiści, 
napotkały pełne aprobaty spojrzenie 
Niemki — mojej sąsiadki.

Czułem, że teraz coś się stanie. 
Coś się musiało stać. Gdy Pepik 
blady, z pokrwawioną twarzą i bo­
sy runął na płyty suszarni, ilu nas 
było — Polaków, Czechów i Fran­
cuzów — rzuciliśmy robotę, ściska­
jąc w dłoniach co cięższe narzędzia. 
W teł samej chwili jakaś sylwetka 
zamajaczyła ml przed oczami. To 
Hinz. Ten sam stary Hinz, który w 
święta i uroczystości przywdziewał 
mundur NSDAP, teraz odepchnąw­
szy majstra, wyprostowany, ale spo­
kojny stał zastępując mu drogę do 
leżącego Pepika.

dujq się dobrze zachowane szkle 
lety wraz z używanymi zwykle w tym 
okresie ozdobami jak kabtqczki 
skroniowe itp. Podobne cmentarzy 
sko znaleziono po drugiej stronie 
Wisty w Lubiczu.

Nazajutrz Pepik dostał trzewiki. 
Co to była za radość! Przecież to 
wywalczone! I w jakich warunkai hi

Spałem już, gdy ktoś mnie, obu­
dził. Nie mogłem dojrzeć twarzy. 
Dopiero po głosie poznałem Pepika. 
Szybko ubrałem się i wyszliśmy na 
dwór.

— Wiktor — zaczął Pepik. — By­
łem u Hanki!...

Czułem, jak głos mu drżał wzru­
szeniem. Oparłem się o ścianę 
baraku. A-więc tak!... I jedna myśl 
utkwiła mi w głowie. To, czego się 
obawiałem, nadeszło.

Pepik zaczął opowiadać:
Byłem u Hanki. Prosiła, bym 

jej dał różę, chociaż jedną. I wiesz, 
kiedy chciałem już przełazić przez 
ten płot z tarcicy, skrzypnęły drzwi 
i na progu stanął... wiesz kto? On 
— Hinz. Wówczas pomyślałem: Han­
ka nie dostanie ode mnie róży. A 
on ci podszedł do mnie. Wyciągnął 
rękę i mi gratuluje. Czego? — py­
tam. — Mojej mordy? A mam, jak 
widziałeś, jeszcze opuchłą. On na to 
— gratuluję, odwagi. I wówczas jak 
by się we mnie wszystko przełama­
ło. Wydawało mi się, że to nie Hinz 
stał przede mną, za płotem, a ktoś 
swój, no Czech albo Polak. Kiedy 
tak stałem jak słun soli. Hinz ob­
szedł swój zagon róż. A jak widzia­
łeś ma same czerwone i jakaś myśl 
zaświtała mi w głowie. Już chcia­
łem snytać. ale uprzedził mnie!

— Wyglądasz jak czerwona flaga. 
Hę? — Gdv to mówił, twarz przy­
brała iakiś łobuzerski uśmiech. Sło­
wem, jakby odmłodniał. Ni-» ten sam 
od warsztatu — mówię ci! Później 
zerwał kilka kwiatów 1 podał mi.

— Dla twojej panny — powie­
dział. Skinął głową i tyle go widzia­
łem. Nawet nie zda.żyłem mu podzię­
kować. Ech — Pepik machnął ręką 
i nie wiadomo po co zaczął ze zło­
ścią kopać darń nowiutkimi trzewi­
kami.

A ja słuchając go, myślałem wciąż 
o Hance. Aby wreszcie dowiedzieć 
się wszystkiego, spytałem:

— Jednak?
Pochylił głowę.
— Tak — dzisiaj i... — Nie do­

kończył. Tylko sięgnął do wewnętrz 
nej kieszeni marynarki i wyjął coś. 
Podając mi powiedział:

— To od niej. Na pożegnanie.
Poczułem w dłoniach wilgotne I 

miękkie płatki, a w nozdrzach zna­
jomy, duszący zapach. A więc — ja-, 
dą ... Zrobiło mi się markotno.

Pepik potrząsnął mnie za ramię. 
— Gniewasz się?
— Nie!
Powiedziałem prawdę. Nie gnie­

wałem się. To przecież nie jego wi­
na, że Hanka go pokochała. Ale po 
co ja opowiadam o tym?

Po prostu przypomniałem sobfel 
o tych dziejach, bo wśród listów i 
pamiątek znalazłem zeschła różę. Tę 
od Hanki, z ogrodu obvwatela nie­
mieckiego, członka NSDAP — Hin­
za. Więc napisałem o tym.
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Opara marz^ńzka 
uf UJarózaufla

ZESPÓŁ znanej na całym 
świecie nowojorskiej cpe 

ry murzyńskiej, która obecnie 
odnosi wielkie sukcesy w Mo­
skwie, ciesząc się olbrzymim 

pewodzen;em mieszkańców 
stolicy ZSRR, przybędzie w ety 
cZmu do Polski, gdzie na sco 
nie Opery Warszawskiej wysta 
wi znanp operę murzyńską 
Ge o.-na Gershwina „Porgy 
and Bess".

Na zdjęciu: Ethel Ayler w 
roli Bess. ---- ■ >

rfftaŁaTztfiela 
Skcufroń^kla<^o

KÓŁKO dramatyczne przy 
Państwowym Liceum Pe­

dagogicznym w Bytowra istnie 
je już dosyć dawno. Wystawi, 
to ono sztuk, m. in. ,,Po­
emat proegogiczny", „Taka 
jest książki moc" i inne. Osta 
tnio dołączyła się do nich je­
szcze sztuka Skowrońskiego, 
„Maturzyści", którą reżyserom 

wał aktor Państwowego Teatru 
Wybrzeża w Gdańsku, Grzy/ 

bowski. Do wystawienia „Ma- . 
turzystów" w głównej mierze 
przyczynił się kierownik ćwietli 
cy PLP Jerzy Zaniewski, który 
poświęcił wiele czasu na przy 
gotowanie przedstawienia. 
Również słowa uzndnia należą 
się nauczycielowi liceum peda 
goglcznego Ludwikowi Piętce 
za ładnie urządzoną dekom-* 
cję. । ,

l(.onkur& 
czytalnlkóuf

urtajiki.ek

Ministerstwo Kultury i 
Sztuki, ZSCh, ZMP I Zw.

Zaw. Prac. Rolnych I Leśnych 
oałosiły Konkurs Czytelników 
Wiejskich, którego zadaniem 
jest przybliżyć książkę popu­
larno-naukową I beletrysty­
czną do ludzi ze wsi oraz na­
uczyć ich wyciągania prakty­
cznych wniosków dla siebie. 
Konkurs ma wreszcie za cel 
zdobycie jak najwięcej czytel­
ników, by pogłębić ich wiedzę 
rolniczą.

Jak nas informuje Prezydium 
Wojewódzkiej Komisji Konkur 
su, akcja ta przebiega na 
ogół dość sprawnie jedynie 

w powiatach: slawneńskim, 
(według niepełnych danych

Istnieje tam już 26 zespołów 
czytelniczych i 29 zespołów 
samokształcenia rolniczego), 

słupskim (zorganizowano 60 
zespołów) i w powiecie szczej 

cineckim (około 70 zespołów).
Pod względem popularyza­

cji konkursu najlepiej wypadło 
Miastko, w którym komisja wy 
dała afisz propagujący kon­
kurs oraz zgłoszenie do niego. 
Natomiast w innych miastach 
nie wykorzystano np. takich 
możliwości, Jak radiowęzły, 
ograniczając się tylko do la­
konicznej informacji o konkur 
sle w prasie lokalnej. Ostre 
słowa krytyki należą się Zarzą­
dowi Wojewódzkiemu ZMP I 

WRZZ, które prawie w ogóle 
nie interesują się konkursem.

C.anna 
zobowiązania.

AyT ŁODZIEŻ ZMP-owska po-* 
■*•** wiatu cztuehowskiego 

bierze coraz bardziej aktywny

udział w życiu kulturalnym 
swojego powiatu. W roku bie 
żącym został zorganizowany 
zespól artystyczny przy PZGS 
w Człuchowie. W przeciągu 
krótkiego okresu swojego 
istnienia zespół może poszczy­
cić się poważnymi osiągnię­
ciami. Tak np. w ramach akcji 
łączności miasta- ze wsią „mło 
dzi artyści" PZGS - tak ich 
popularnie nazywają, dali 
przeszło 30 występów w róż­
nych wsiach powiatu człuchow 
skiego.

Ostatnio zespół artystyczny 
podjął cenne zobowiązanie 
zorganizowania do końca br. 
Wiejskiego Zespołu Pieśni i 
Tańca w gromadzie Przechle­
wo oraz objęcia szefostwa 
nad tym zespołem. Ponadto 
ZMP-owcy przy GS w Białym 
Borze podjęli zobowiązanie 
zorganizowania zespołu arty­
stycznego przy swojej spół­
dzielni, w skład któreao mo­
gą wchodzić nie tylko ZMP-ow 
cy GS-u, ale i ZMP-owcy z ca­
łego miasta.

Zijela kulturalna 
uf Hurmla

PO UZYSKANIU przez Bur- 
mę niepodległości ży­

cie kulturalne i umysłowe po­
ważnie się ożywiło. Powstało 
szereg szkół, teatrów i muze­
ów/ oraz wiele ludowych zespo 
łów artystycznych. Twórczość 
tych zespołów oparta jest o 
folklor i bogate tradycje kul­
turalne narodu burmańskiego.

Poniżej zamieszczamy zdję­
cie popularnego tańca bur­
mańskiego z bębenkami.

T
EGO dnia pomimo gorą­
ca Elżunia cały Tanek 
śpiewała z Olą. Głos Oli 
miał przyjemne, pełne sło 
życzy brzmienie, z natu­

ry dobrze postawiony; z muzy­
kalnością jej nie było kłopotu. 
Toteż Elżunia po kilku lekcjach 
postanowiła nauczyć ją trud­
niejszych piosenek — nawet 
„Verborąenheit". I tutaj dopie­
ro natrafiła na specjalne tru­
dności. Śpiew Oli brziaiał cu­
cho. drewniano 1 nie miał żad­
nego wyrazu. Na próżno Elżu­
nia poddawała akcenty, poka­
zywała portamento: nawet 
pierwsza fraza, dość łatwa, nie 
udawała się Oli. Wyrazy wy­
chodziły niby wypchane pta­
ki, upadały zaraz bez życia.

„Lass o Welt, o lass mich 
seinl"

Zwłaszcza owo „o lass" — 
skok o kwartę tak wyrazisty, 
brzmiało w ustach Oli czysto 
lak klinga, a jednocześnie bez­
barwnie. Na darmn Elżunia bra 
la ową kwartę, r-udnie. aksamit­
nie, wyraziście. Wszystko, co 
Po niej śpiewała Ola. gubiło 
się.

Upalne więc przedpołudnie 
było wypełnione owymi kwar­
tami jak gruchaniem gołębi. 
Rozlegały się one po całym do­
mu — „O laśs, o lass mich 
sein-", — wołała Elżunia, ,,O 
lass mich sein!" powtarzała 
za nią Ola.

Spychała chodził po pokoju 
niepewny, pełny wątpliwości. 
„O lass mich sein!" brzmiało 
dla niego jak wołanie o byt, o 
istnieniu jakiejś niedorosłej 
istoty. Chciał, aby coś się ro­
dziło z niego -i poprzez niego a 
jednocześnie ogarniała go nie­
poskromiona nu3a codziennych 
zdarzeń.

Z przyjazdem Oli do Odessy 
zmieniło się wszystko; nie miał 
czasu na obawy co do Józia 
i przestał kontrolować jego wi­
zyty u Wolodi i rozmowy z Ed 
garem. Zresztą i Józio nie miał 
teraz żadnych tendencji do u- 
ciekania z domu. Godzinami sie 
dział w salonie, lub w przyle­
głym pokoju dłubiąc palcami 
w szydełkowych serwetkach lub 
przerzucając karty detektywi­
stycznych książek. Nawet na 
plażę trudno go było wyciąg­
nąć, zwłaszcza w te dnie, kiedy 
Elżunia „pracowała". Ćwicze­
nia Elżuni nie zawsze były in­
teresujące, chociaż czasami za­
rzucała ona swoje uczone wo­
kalizy i cały ranek zanurzona 
w nutach, przetrzymywała Ed­
gara, który jej akompaniował 
i śpiewała pieśni Schumanna, 
Schuberta czy Brahmsa. Spy­
chała widywał Józia także w 
kącie ogrodu pod płotem, za 
dwoma zakurzonymi krzakami 
żółtych akacji, Nie było to pię­
kne miejsce ale za to zasłonię­
te ze wszystkich stron nadzwy 
czajnie. Wystarczyło aby Elżu­
nia wzięła 'jeden ton, a już Jó­
zio porzucał swoje ukrycie i 
szedj powoli w stronę willi. Na 
jego nieróv/nel twarzy malowa­
ła sie zaciętość i niepokój w 
oczach.

Tym razem Józio dla słucha­
nia głosu Elżuni wybrał właś­
nie wspólny z Kazimierzem po­
kój; wszedł, i usiadł na sło­
mianym krześle, na progu bal­
konu, nachylony i równie nie­
cierpliwy jak Spychała.

I kiedy na dole gruchały go­
łębie kwart — „o Jassl" — „o 
lass" — Spychała uprzytomnił 
sobie, że zaniedbał zupełnie w 
ostatnich czasach swojego u- 
cznia. Ich lekcje ograniczały się

•) Rozdział z I tomu nowej po­
wieści „Słowa i chwała", któ 
ra ukaże się v/krótce nakła­
dem PIW.

do wspólnego czytania wybitniej 
szych dzieł literatury polskiej 
i do wypracowań, od których 
Józio wykręcał się jak mógł. 
Teraz chodząc po pokoju rozu­
miał, iż z nimi obu działy się 
dziwne rzeczy na tej odesklej 
plaży.

— Napisałeś wypracowanie? 
— rzucił niechętnie.

— Nie — obojętnie odpowie­
dział Józio, wsłuchany w glos 
Elżuni, która pokazywała teraz 
Oli jakiś parotaktowy frazes.

— Dlaczego? — spytał Jesz­
cze Spychała.

— Nie miałem czasu.
— Cóż robisz po całych 

dniach?
Józio spojrzał nieśmiało na 

korepetytora i uśmiechnął się 
bezradnie:

— Słucham lekcji śpiewu. A 
ty?

Kazimierz z początku na­
chmurzył się i w dalszym cią­
gu chodził po pokoju, nawet 
przyspieszył kroku, ale potem 
dał za wygraną. Stanął nad Jó­
ziem i patrząc poprzez balkon 
na morze blade i niebieskie 
rozjaśnił swą chudą twarz w 
uśmiechu.

— Cóż z tego będzie? Zasta­
nów się, Józiu! — powiedział.

Józio pochylił głowę i po­
czerwieniał.

— Mam wrażenie, że w ta­
kich razach nikt sie nie zasta­
nawia, co z tego będzie. Nic 
nie może być. ja to wiem — 
dodał z westchnieniem.

— Właśnie — uśmiechnął się 
Spychała i odszedł.

— W cudzy ból zęba nie 
wierzy nawet ten, którego wła­
sny ząb boli.

„Lass o Welt, o lass mich 
seinl.,. — powtórzył Józio wier 
szyk, którr brzmią! na dole — 
i.lass dies Herz alleine haben..."

— Zawsze samotnie — west­
chnął nagle Spychała i usiadł 
jak bez. sił na łóżku.

z Olą ową ukrytą ża krzakami 
akacji ławeczkę, na której sia­
dywał na czatach Józio Royskl. 
Było bardzo gorąco i Spychała 
pocił się ze wzruszenia i serce 
mu się ściskało. Szum wielkich 
zdarzeii porywał go. Mknął z 
prądem. Ola, spokojna, smukła, 
niebieskooka, siadła na ławce 
1 uprzejmie powstrzymywała 
wyraz zdziwienia, jaki przedo­
stawał się na jej rysy.

Spychała siedział przez chwi­
lę wyłamując palce, aż trze­
szczały, 1 nie patrząc na towa­
rzyszkę po długiej chwili po­
wiedział:

— Panno Olu, jutro mobili­
zacja. Ja, jako poddany austrla 
cki, muszę zaraz wyjeżdżać, 
chciałem się z panią pożegnać.

Ola wciągnęła mocno powie­
trze nozdrzami. W tym odde­
chu wyrażało się je i zdziwie­
nie. uczucie oszołomienia. Pa­
trzała bez przerwy na Kazimie­
rza, który pochylony, blady u- 
nikał jej wzroku i po chłopsku 
odwracał twarz od jej niebie­
skich oczu.

Elżunia nie przeczuwając tre­
ści •prawy, która Spychała

Józio zaśmiał się gbrzko „Jak 
młody demon" modnym śmie­
chem:

— A ty co sobie wyobraża­
łeś? Że możesz cokolwiek po­
dzielić na tym świecie z kim­
kolwiek? Każdy ma swój los je 
dynie dla siebie.

Spychała ze zdziwieniem po­
patrzył na ucznia.

— Skąd ty to wiesz? — za­
pytał.

— Z powietrza — warknął 
Józio.

Miał zamiar leszcze coś po­
wiedzieć, ale zdanie pół zaczę­
te przerwało mu "wałtowne 
wejście Wołodl. Miał minę sku 
płoną i poważną.

— Musi pan zaraz wyjeżdżać 
— powiedział do Spychały — 
jutro będzie ogłoszona mobili­
zacja i wszystkie pociągi 
wstrzymane.

Spychała nie rozumiał.
Józio także podskoczył:
— To 1 my musimy wyje­

chać.
— Przez Wołoczyska pan nie 

zdąży, musi pan jechać do Ru­
munii — powiedział Wołodia 
do Spychały,

Kazimierz słuchał na łóżku 
bez słowa i blady. Nic nie ro­
zumiał tylko czuł wielki szum 
w uszach. Oto nadchodzą zda­
rzenia.

Na dole gruchania dwóch ko­
biet nie ustały i wobec wiado­
mości przyniesionej przez Wo- 
łodię ich skoczne kwarty w gó 
rę wyglądały na drwiny. Spy­
chała wstał z łóżka, bardzo zde 
cydoweny, obciągnął na sobie 
prostacką marynarkę i spytał 
Wołodi:

— Kiedy odchodzi pociąg?
— Pociąg na Reni*) kolo 

10-tej.»

— O! To jeszcze mnóstwo 
czasu.

Zszedł na dół i zapukał do 
salonu. Obie panie spojrzały na 
niego zdziwione.

— Przepraszam bardzo. Mam 
bardzo ważne sprawy do załat­
wienia.

Panno Olu, czy nie mógłbym 
panią prosić o zamienienie ze 
mną dwóch słów?

Ola rzuciła niepewne spoj­
rzenie na Elżunię.

— Idź, moje dziecko — po­
wiedziała śpiewaczka — na 
dziś będzie dosyć.

Sp "<daala wybrał na rozmowę

przerwał ich lekcję, kontynuo­
wała ćwiczenia w salonie rzu­
cając w rozpalone powietrze 
czyste, interwale wokalizów. 
Spychała podniósłszy oczy na 
Olę zobaczył, że usta krzywiły 
sie jej zupełnie dziecinnie i wy 
giądała nie na szesnaście lat, 
ale na dwanaście. Wzruszony 
powiedział biorąc ją za rękę.

— Teraz nas wojna roz­
dzieli. Czy pani na mnie 
poczeka?

— Poczekam.

Pomimo wzruszenia OM 
wypowiedziała to słowo wy­
raźnie, mocno i z zupełnym 
przekonaniem. Spychała u- 
ścisnął jej dłoń, miał wra­
żenie, że wzruszona dziew­
czyna czeka na pocałunek, 
ale tym bardziej nie chciał 
na to sobie pozwolić.

— Kiedy Już wrócę, kie­
dy będziemy razem, wtedy 
panią pocałuję — powie­
dział.

— Dobrze.

Ola szepnęła to słówko jak 
dziecko, jak grzeczna uczen­
nica, ale Spychała wstrzą­
snął się jak gdyby wysłu­
chał przysięgi. Ola uśmiech 
nęła się 1 nagle głosem do­
świadczonej kobiety, zapy­
tała:

— Ale pan mnie nie za­
wiedzie?

— Nigdy, przenigdy.
— To dobrze — powtórzy­

ła już innym tonem — a te­
raz nim pan się zacznie pa­
kować, chodźmy do salo­
nu, zaśpiewam panu coś.

Przerwali Elżuni jej ćwi­
czenia i Ola poprosiła ją, aby 
zechciała jej akompaniować 
do „Ukrytej miłości". Elżu­
nia usiadła do fortepianu 
bez wielkich nadziei, ale 
chętnie. Pierwszy frazes w 
ustach Oli zabrzmlał nie­
pewnie i z wysiłkiem, ale na­
gle owa kwarta „o lass" wy­
szła tak pięknie, pełnymi 
piersiami i wiolonczelowym 
brzmieniem. Pieśń w ustach 
Oli brzmiała coraz pewniej 
i pełniej. Elżunia siedząc 
przy fortepianie, czuła jak 
za jej plecami dzieje się coś 
i wzrasta, dreszczem ją 
przenika — ze zdziwieniem 
obejrzała się i zobaczyła za 
sobą Olę spokojną, choć bla 
dq, z twarzą podniesioną dg 
góry i z oczami pełnymi 
przezroczystych łez. Spycha­
ła siedział w kącie pokoju 
rozstawiwszy szeroko swoje 
cienkie nogi i trzymając się 
oburącz za chude skronie 
obciągnięte żółtą skórą.

’) Granicą rumuńsko-rosyJsŁą 
przed wojną 1914 r. (re44



Adam Ochocki
Abecadło dla starszych dzieci Przepis na powiastkę dydaktyczną

I utobusy PKS-u 
Mkną po drogach już od ranka, 

A od miejskich tym się różnią, 
Ze nie stają na przystankach.

11 rakotoby wie szkole dzą 
’’ I e daja fekty takie.

Jak w tym wierszu brze do widać, 
Bo ten wierszyk' też jest brakiem.

Ghuliganów w naszvm mieście 
Można spotkać jeszcze spoto, 

Zle nie zrobią władze. jeśli 
DotSrze do nich się zabiorą.

Ttozorcami nazywamy 
Wygodnickich grupę pości. 

Co o wszystkim zawsze myślą,* 
Tylko nigdy o czystości.

[7 zoress listu jest rodzajem.
*J Służy ludziom ku wygodzie,

<">d zwykłego tym się różni, 
Że przeważnie... dłużej chodzi.

Uantastami nazywamy
■* Niepoprawnych marzycieli. 

Ot. na przykład tvch, co wiadra 
W sklepach dostać bv pragnęli.

Gwoździe będą — kto’: dał słowo, 
” 7. creao ja się bardzo cieszę, 

Ale słowem, choć najlepszym, 
Nawet dwóch nic zbiiesz desek.

JTamnr w życiu iesl nofrzebny, 
Jak powietrze i jak woda, 

'Ale nasi satyrycy 
Nie chcą wiedzieć o tym. Szkoda.

Jgłe znaleźć w sfnnu siana
' Ryło łatwiej, niżli w sklepie. 

Teraz sa h’ż. bo hurt o nas 
Jakoś myśli trochę lepiej.

1/ Mner dziwna ma naturę:
Po lokalu raźnie bieaa, 

1 ecz któreao nie poprosisz, 
Zawsze powie ci; „Kolega".

J ipn drzewa Jest gatunkiem, 
A jeżeli nie wiesz co by 

"Mogła ona jeszcze znaczyć.
Ponalrz pod „b" — brakoroby,

I f 'ho to knssfownr zwierze, 
'** Jeszcze droższa jest od rura, 

lecz jej mianew nie nazywaj 
Koleżanek swoich z biura.

\]iei barwnych, kolorowych
'• W skłonach "aszych kupicie, 

f^weao czasu inż powiedział 
Cezar: Veni, vidi, nici)

fi 'r°T ,0 dzieło sztuki, 
' ’ Lec/ adv wygi'"! bohomaza 

"Ma, mówimy, że n<e obraz, 
Ale że to jest obraza.

D „r-nrz z c.\idó'" różnvch słynie
' Wśród ludnoini na'"ni z miasta: 

Cjrefo miesi r białej maki.
'A chleb — czarny mu wyrasta!

TJad''o nasze ma swól nroaram.
’ * Czy ciekawy — n<kt nie powie, 

Po zasynia momentalnie.
(3'iy rozlegnie się zapowiedź.

nmokrylyko niektórzy 
Dość usilnie dziś sie trudzą, 

'No zebraniach, konferencjach. 
W pierś się bijąc. Ale cudzą.

Tajemnica tajemnica
Jest dopóty, aż. w sekrecie 

Ktoś na ucho szennle komuś 
J już wszyscy o tym wiecie.

J1 słupowe punkty miały 
sJ Ludziom z przedmieść slużwć 

’ pono,
Lecz nie służą, bo ich dotąd 
Jeszcze nie uruchomiono.
Iliaga służy do ważenia,
•’ Ale często tak się zdarza, 

?e produkty ekspedientka 
Dziwnie ważyć się odważa.

'Żyletkowe znów dowcipy,
Ł* Trzeba stwierdzić to po prostu,

Biorą ludzi, bo żyletki 
Znowu nie chcą brać zarostu.

„O. ten palee Jest jeszcze wel 
nyt”.

Czy w utworach literackich mu 
! szą figurować żywi ludzie? Nie- 
! koniecznie. Są autorzy, którzy 
z powodzeniem zastopują charak- 

| tery styk ę ludzi opisami obrabia* 
■ rek czy siewników. Ale to nie 
takie proste. Trzeba, bądź co 

i bądź, znać się trochę na techno­
logii skrawania metali, na siewie 
krzyżowym. Komu się to nie tt- 
•ćmiecha — polecamy temat dy­
daktyczny, Tu obejdzie się i bez 
ludzi i bez obrabiarek. Świadczą 
o tym drukowane w prasie opo­
wiadania niektórych autorów. 

I Spróbujmy uogólnić ich doświad­
czenia.

POWRÓT taty

Praede wszystkim z zakamar­
ków pamięci wygrzebuje się ja­
kąś oczywistą prawdę. Np.: nie 
ładnie, gdy kto porzuca rodzinę, 
aby uganiać się za spódniczkami. 
Do tej prawdy przyczepia się 
nieskomplikowaną fabułę. Przy­
kład: tato upodobał sobie jakąś 
damę. Po dwóch latach przypo­
mina sobie ze skrucha o zanie­
dbanej mamie i dziecku. Wraca 
więc do nich, aby ujrzeć obojęt- 

। r»e oblicze mamy — za późno! 
| Zawstydzony i przygnębiony od- 
[ chodzi. Czy wróci do mamy, czy 
■ będzie schnąć v. samotności — to 
* nie ma znaczenia. Chodzi n za- 
I wstydzenie taty.

W czasopismach przeznaczonych 
dla bezdzietnej młodzieży temat 

; taki rozwija się niecó inaczej. Po- 
ważną Grażyna s/ła przez, życie 
opromieniona czystą miłością Wi­
tolda. Szła i szła aż zaszła. Wte- 

! dy Witold automatycznie przelał 
swe czyste uczucia ną- inny ohiekt 
— lekkomyślną Aldonę. Grażyna 
załamuje dłonie, ale po tym 
pierwszym odruchu b i erze się w 
garść i w błyskawicznym tempie 
zostaje słynną śpiewaczką (wzgl. 
pianistką, lekarka itp.). Sława jej 
jc«t tak głośna, że budzi ona w 
Witoldzie wyrzuty sumienia — 
za późno! W między czasie prak­
tyczna, minio pozorów lekko­
myślności, Aldonka nie zasypiała 
gruszek w popiele i zdążyła za­
prowadzić Witolda do urzędu 
stanu cywilnego.

PIPA I PROFESOR

Inna prawda oczywista: nie 
! ładnie panience wydawać się za 
mąż dla pieniędzy. Leniwa Pipa 
nie pali się do nauki, za to uwici 
bia ciuchy. Pragnąc wielbić je 
nie tylko platonicznie, wychodzi 
za maź za tt-letniego profesora. 
W życiu codziennym sędziwy lu­
minarz nauki okazuje się skąpy 
i zazdrosny, więc nasze biedac­

kie jej. Dlaczego? Sam nie rozu- 
mieni4*. Czytelnik też nie rozu­
mie, no, ale z tym najmniejszy 
kłopot.

MAMA: Jak wyglądała przed 
zamążpójściem? „Biegła roze­
śmiana, drobna i wiotka, a czar­
ne warkocze śmiesznie tańczyły 
jej po plecach*4. Warkocze i 
wiotka kibić, to nieodzowne atry­
buty mamy, w której jest coś z 
pensjonarki. Z chwilą powrotu 
taty niania dorośleje: „stała 
przed nim kobieta piękna, dum­
na i silna". Oto czego dokonała 
praca produkcyjna, no i — oczy­
wiście — nowy tato.

TA TRZECIA. W przeciwień­
stwie do mamy z warkoczami 
jest ostrzyżona i zawadiacka. „Mia 
ł.i wiecznie roześmiane oczy, wil­
gotne usta, na główce chmarę nie 
sfornych, śmiesznych loczków . . . 
zawadiacko wstrząsnęła czupryn- 
ką“. Albo: „Śmiała się. Oślepiały 
bielą zęby. Na smaglej buzi wy­
kwit! zawadiacki rumieniec". Kim 
jest z zawodu? O to mniejsza, i 
tak nie miałaby czasu go upra­
wiać. Przecież przez cały czas u- 
wodzi.

Jest Jeszcze DZIECINA. Płeć 
obojętna. Reszta też. Przez cały

two snu Je się po 8-pokojowym 
.apartamencie uczonego, bez gro­
sza na drobne wydatki. Wreszcie 
s putnia się niewinne marzcftiio 
dziewczęcia — profesor przenosi 
się do wieczności. Przedtem jed­
nak złośliwy staruch nie omiesz­
ka spłatać Pipie ostatniego figla 
— w testamencie nie m?. o niej 
wzmianki. Cjche łkania Pipy nie 
budzą w’ nas współczucia: dobrze 
jej tak!

DO GRAJDOŁKA PO SZCZĘŚCIE

Jeszcze inna oczywista prawda: 
nieładnie, gdy absolwent(ka) wyż 
szej uczelni siara się wymigać od 
pracy na wsi. Rodzice Ziuty psu­
ją swa jedynaczkę, zasypując ją 
nylonami, otaczając lodówkami 
elektrycznymi, telewizorami, od­
kurzaczami, tudzież innymi przed 
miotami zbytku. Zakochany w 
niej student, poczciwy Henio, pa 
przez nylony i tiule nie przejrzał 
rozpieszczonej pannicy. Pustka 
wewnętrzna Ziuty wybucha z siła 
Jądra atomowego, gdy otrzymaw­
szy skierowanie do pracy w

Grajdołku wzdraga się tam Je­
chać. Oszalały z rozpaczy Henio 
jadzie sam <ln Grajdołka, gdzie 
dokonawszy błyskawicznie szere­
gu fundamentalnych, tudzież po­
mniejszych odkryć i wynalazków, 
zostaje znakomitym lekarzem (a- 
g ran omem, chemikiem). Tymcza­
sem Ziuta wśród lodówek i odku­
rzaczy nudzi się Jak mops i go­
towa jest już Jechać do Graj- | 
dołka — za późnn! Koniu związał 
się dozgonnym węzłem z heżą 
pracowitą przodownicą pracy, 
Marianną.

Z REKWIZYTORNI MANEKINÓW

TATO (WITOLD): Zawód boha­
tera obojętny. Reszta też. Istot­
ne Jest, że się miota. Miota się 
w myślach — między mamą 1 
inną damą. W miarę Jak opowia­
danie zbliża się do finiszu, mama 
zaczyna brać górę. Zagadnięty, 
dlaczego rzucił mamę, odpowia- ! 
da: „Kochałem ja. Przy niej czu- 1 
łtm się szczęśliwy. I wyrzekłem

WITOLD DEGLER

Satyrykom
Jest to zaleta Jeszcze zbyt rzadka: 
treść satyr ostra, forma zaś gładka. 
Częściej satyryk utwór zamieści . 
chropawy w formie, a gładki w treicl.^

czas powtarza w kółko: „Tatuś", 
„to mój tatuś**, „patrzcie, oto 
mój tatuś". Wszystko po to, aby 
wzbudzić skruchę w sercu taty- 
grzesznika. Co mu. się z pomocą 
autora ud.ije.

AKORD KOŃCOWY

Polecamy efektowne zakończe­
nie wykorzystujące ingerencję sił 
przyrody. Neutralne, nadaje się 
do każdego opowiadania. „Od 
stepu powiało zapachem wilgot­
nej ziemi". Albo: „A śnieg mo­
krymi płatami wciąż padał i pa­
dał ...“

Uniwersalne zastosowanie ma 
również zakończenie, meteorolo- 
giczno-lilozoliczne: „Na horyzon­
cie życia różnie bywa, ale w koń­
cu wiatr rozpędza chmury".

D. TRYL 
(wg N. ILJINY)

9 rebusów
Konkurs »Glosu Koszalińskiego*

Poniżej widzimy 9 rysunków. 
Należy odgadnąć, co każdy ry­
sunek przedstawia i nazwy ich 
wpisać w odpowiednie miejsca. 
Ilość kratek równa się ilości li­
ter każdego słowa. Pierwsze lite­
ry, czytane z góry na dól, dadzą 
rozwiązanie.

Rozw.ązanie należy wyciąć 
I przesłać wraz z adresem 
własnym na adres: Redakcja 
„Głosu Koszalińskiego" — Ko 
szalin ul. Alfreda Lampe 
Nr 20. Na kopercie należy 
raznaczyć: „konkurs". Termin 
nadsyłania rozwiązań upływa 
z dniem 10 stycznia 1956 r.

Pomiędzy czytelni­
ków, którzy nedeślą w 
terminie prawidłowe 
rozwiązania, rozlosowa 
ne będą cenne naąro-

Bronisław Chęciński
Na niedbałą 
a równocześnie 
pyskatą 

sklepową
Wciąż się cisną klienci 

z daleka i z bliska, 
a sklepowa na głowy 

piorunami ciska.
Jedna na to jest rade, 

by było inaczej: 
pohamować ją w mówię, 

a ganić w pracy.

— Mamusiu, wyszłam za 
mąż!

— Za kogo?
— Za bruneta.

.liliini Ochocki

Zrozumiał...
Podjął hasło oszczędzania, 
(Wie, co to dziś znaczy) 
I oszczędza bez wahania, 
Ale... siebie w pracy.

O pewnym 
pijaku

U przodownika na krośnie 
Tkanina rośnie t rośnie. 
Stale poprawia się jakość,’ 
A temu nie idzie jakoś. ” 
U przodownika na krośnię 
Proporczyk dumnie migoce, 
Przodownik prawic już 200, 
Ten wciąż... 45 procent.

• »4 tej ehwl 11 nt. etwl*.
H4 1 nie zaflądtć do środka11,


